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Świątynia Sybilli.

Historya kobiety polskiej, chociażby najzwięźlej ze­
brana, musi być uwidomioną w postaciach, pamiątkach 
i na tle wielkiej naszej narodowej przeszłości.

Cały ten poczet niewiast, korowód dziejowy, wspa­
niały i wzruszający: pochód wielkich cieniów niewieściej 
przeszłości, wywołuje z kolei pokłon, dumę, łzę współ­
czucia, ból męczeński i odruch zbawienny, promieniejący 
i dziś na nas, z najdalszej odległości: siłą, natchnieniem, 
światłem.

Począwszy od legendowej Wandy, symbolu bezgra­
nicznego poświęcenia dla Ojczyzny, aż do Jadwigi, która 
jest urzeczywistnieniem tego symbolu w chrześcijańskiej 
duszy niewieściej ; począwszy od tych bohaterek kresowych, 
co śynom mówiły : „z tarczą, lub na tarczy“ ; co u „ściany 
tataiskiej“, w obronie domowego gniazda, przywdziewały 
pancerz i umiały ująć za oręż, aż do tej świętej mniszki, 
Makryny Mieczysławskiej, co z krzyżem w ręku, w bazy- 
liańskim habicie, wyprowadziła siostry zakonne, chroniąc 
je przed męką i schyzmą, aż do tych ostatnich, współcze­
snych niewiast, które na ojczystej ziemi, walczą o pacierz 
polskiego dziecka, o jego mowę ojczystą, o oświatę dla
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ludu — wszystko to są nasze mistrzynie, wychowawczynie 
i matki!

Cześć, pokłon i pozdrowienie, niesiemy wam — wiel­
kim cieniom historycznej przeszłości niewieściej ! Wyście 
to wychowały duszę polki! Wyście ją urobiły dla jutra!

Wam więc święcimy tutaj to wspomnienie, jako nader 
skromną, duchową świątynię Sybylli, *) ów przybytek na­
rodowych pamiątek, wzniesiony niegdyś przez szlachetną 
polkę. U drzwi swego muzeum położyła ona: wówczas na­
pis, który i my tutaj za nią powtórzmy: „Przeszłość dla 
przyszłości!“

*) Świątynią Sybilli nazywało się muzeum Izabelli ks. Czartoryskiej; 
w Puławach, zbudowane na wzór starożytnej świątyni Sybilli, w Tivoli, 
we Włoszech.



Znakomici dziejopisarze nasi utrzymują, że nie zrozu­
miemy nigdy gruntownie narodowej przeszłości w Polsce 
i tych najżywotniejszych czynników, które wpływowo dzia­
łały na losy Ojczyzny, jeśli nie sięgniemy aż do dna spo­
łeczeństwa, do tej dawnej więzi społecznej, jaką jest ro­
dzina. Dziejów zaś rodziny ani pojąć, ani odtworzyć niepodo­
bna, bez odtworzenia doli i dziejów kobiety. Chcąc więc, choć 
pobieżnie, uprzytomnić sobie te dzieje, musimy iść za ko­
bietą, za jej śladami whistoryi, prawodawstwie, pieśni i po­
wieści; przedzierać się nam potrzeba przez gąszcze dzie­
jowej przeszłości, jak to uczynił w cennem swojem dziele, 
„Kobieta polska“, Zygmunt Kaczkowski, byle w twardych 
kamieniołomach kronik wzbudzić mowę, świadczącą o czy­
nach polki; byle zdobyć równiankę, kwitnącą niegdyś 
przed domową zagrodą naszych matek; byle odtworzyć 
złotą nić jej charakteru dziejowego i obyczajowego.

Ale taki wyczerpujący obraz kobiety polskiej może 
dać tylko gruntownie opracowane o niej dzieło, oparte na 
tych materyałach, których już dzisiaj dostarcza historya, 
ludoznawstwo, tradycya, obyczaj i świadomość, czego od 
niej dzisiejsze potrzeby i stosunki wymagają, t. j. aby zaw­
sze i wszędzie nosiła w duszy odblask tego ideału, jaki jej 
ludzkość, Ojczyzna i samo niebo wyznaczyło.

W myśl tego ideału widniała też ona w całej przesz­
łości, jako kapłanka domowego ogniska, psł-święta, straż­
niczka rodzinnego gniazda w nieobecności walczącego na
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wojnie rycerza, matka królów i męczenników, mędrców 
i pieśniarzy, prawdziwa odrodzicielka ludzkości przez mi­
łość wiary i cnoty.

Cześć i powaga, jaką kobieta polska przez wszystkie 
czasy historyczne jaśnieje, są owocem jej stopniowego roz­
woju i zdobyczą wielkiego jej ducha.

Bo niegdyś, w czasach zamierzchłych, pogańskich, póki 
kapłanką bogów być mogła, strzegli jej sami bogowie, na 
progach uświęconej gontyny nietykalną była, czczoną 
i wolną. Sprawująca święte obrzędy u ołtarzy Dziewanny, 
dzierżąca tablice prawodatne, stróżująca świętocudnej wody 
i karzącego miecza, nazywaną była: dziewą... diwą... dea... 
Lud ze czcią podnosił na nią oczy; stanowisko jej obwa­
rowane powagą religijną; a urok jéj skromności, uczoność 
w pieśniach, zapał i duch ofiarniczy, jakim już wówczas 
jaśniała, spłynąć miały dziedzictwem po dzisiejsze wieki na 
wszystkie dziewice-polki.

Raz poślubiona mężowi o srogim, pogańskim oby­
czaju, który ją „pojął“... „pojmał“... staj-e się ofiarą oby­
czajów rozgałęzionej u słowian — jak podaje Lelewel — 
rodzjny i wielożeństwa. Umiała jednak cierpieć dla dzieci, 
jak to umieją dotąd nieszczęśliwe małżonki, w ciszy i ukry­
ciu ścian domowych.

Ale dawna kapłanka bogów zachowała na dnie du­
szy pamięć swego stosunku do nadprzyrodzonego świata; 
to też śród niedoli, w jaką ją rzeczywistość pogańskiej ro­
dziny pogrążyła, wyrywa się bujną z natury wyobraźnią 
w krainę cudownej twórczości; wraz z wrzecionem i ką- 
dzielą dostaje na pociechę czarodziejską przędzę pieśni 
i baśni i tym sposobem przekazuje Narodowi całą twór­
czość ludową na tle pojęć, może aryjskich, a zdumiewa­
jących śmiałością pomysłów i siłą uczucia.

Odtąd kobieta, nieszczęśliwa w życiu, tak wówczas, 
jak i dzisiaj, szuka u progu niebios, poza światem zmysło­
wym ucieczki. Tak wówczas, jak i dzisiaj duchem wyry­
wać się będzie ponad ciężkie warunki codziennego bytu:
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tworzy, nud, snuje złotą przędzę natchnień, na której ko­
lejno błyszczy dzielność kresowej rycerki, krew jej rany 
w cierpieniach Ojczyzny, lub łza tęsknoty, pocichu płynąca..

Zaczem wzrasta śród tradycyi władyków, ludu i kmieci, 
i nie zapomni nigdy, że wyszła z ogromu słowiańskiej rodziny, 
a chociaż zostanie żoną rycerza i w zamkowej zasiądzie 
komnacie, zachowa czujne ucho na dolę ludu. A za tę 
wierność dla kmiecej braci, stanie się z chlubą swoją, po 
wszystkie czasy, aniołem pocieszycielem wiejskiej chaty, 
spieszyć będzie, do niej z lekami i radą dla matek, z na­
uką dla dzieci... Więziona i katowana, poniesie wytrwale 
przed narodem oświaty kaganiec, naukę polskiego pacierza 
i polskiej mowy.

Wszakże śród obyczajów pogańskiego ludu, długo 
ona jeszcze będzie musiała walczyć o swoje prawa, jako 
niewiasta i małżonka, za to tradycya historyczna wywyż­
szy ją wcześnie w postaci Wandy, jako najwyższy ideał 
poświęcenia. ' '

Bo gdy Libusza czeska ujmuje nas mądrością swoich 
sądów, gdy ruska Jarosławna, płacząc z tęsknoty na wieży 
Putywla, staje się obrazem rodzinnej miłości Słowianek, — 
to Wanda, córka Krakusa, założyciela miasta Krakowa, 
wychyla się z głębi podań dziejowych jako symbol, jako 
gwiazda przewodnia, wiodąca za sobą cały ród niewieści 
polek na drogi bezgranicznej ofiary dla Ojczyzny. Ginie 
w nurtach rodzimej Wisły, aby nie oddać polskiej ziemi 
w ręce niemieckiego księcia Rytygiera. Ideę tej ofiary utwier­
dził po wszystkie wieki lud, usypując własnemi rękami 
kopiec,' czyli mogiłę Wandy pod Krakowem.

Gdy z czasem Kościół zabezpieczy wyzwolenie kobiety, 
gdy Chrześcijaństwo zarosi niwy lechickie i uprawi nie­
wieście serca, wtedy z Wandy narodzi się Jadwiga, co na­
uczy niewiasty, jak należy kropla po kropli spełniać czarę 
żywota, tak, aby każda łza zamieniła się w perłę błogosła­
wieństwa do skarbca Ojczyzny!
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Dusze tych dwóch wielkich niewiast owiewają potęgą 
swoją, opromieniają, jako gwiaździsty drogowskaz, całą hi- 
storyę polki, w najrozmaitszych kierunkach, na rozlicznych 
drogach przeszłości działającej.

Nie wyprzedzajmy jednak czasu. Z Jadwigą spotkamy się 
na dalszych stronicach tego szkicu. Teraz zaś zabiega nam 
drogę Rzepicha, gospodarna i gościnna małżonka starego 
Piasta. Staje też symboliczna u wrót chaty, podobnej do 
ula, przyjmując chlebem i miodem zwiastunów Chrześci­
jaństwa. Chleb i miód mnożą się w jej rękach,' jako łaska 
błogosławieństwa dla gościnnej strzechy lechickiej.

Dąbrówka, córka Wratysława, króla czeskiego, mał­
żonka Mieczysława I., wniosła do Polski światło wiary 
chrześcijańskiej i związek z pobratymczym narodem.

Krzewią się też odtąd cnoty w dziedzictwie mieczy- 
sławowem.

Oto Małgorzata z Zembocina jest wzorem małżeńskiej 
wierności, polską Penelopą z czasów Bolesława Śmiałego. 
Bo kiedy król z rycerstwem bawił w Kijowie, a niewiasty 
zostały w domu bezradne i często musiały walczyć w o- 
bronie swej wierności, Małgorzata zostawiła w dziejach piękny 
przykład cnoty i męstwa. W obec srogości napastników, nie 
mających wcale ogłady greckich panów, nie mogła, jak 
Penelopą, obronić się delikatną przędzą zręcznej ręki 
i dowcipem, ale musiała zamknąć się w pustej wieży zam­
kowej, o chlebie i wodzie, gdzie tylko jedna zaufana słu­
żebnica żywiła ją w skrytości. Tak walcząc po bohatersku, 
doczekała powrotu króla, rycerstwa i małżonka, a imię jej 
pozostało na clziejowej karcie w jasnej aureoli.

Chrześcijanizm, raz ugruntowany na ziemi polskiej, 
wydawał najbujniejsze owoce cnót i świętości w duszach 
niewiast naszych. Cały wiek XIII. rozwidniony jest w Polsce, 
jakby niebo, postaciami świętych patronek dla Narodu 
i Kościoła.

Kunegunda, (św. Kinga), królowa polska, urodzona 
w r. 1224, córka Beli IV., króla węgierskiego, zaślubiona
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w r. 1239 Bolesławowi Wstydliwemu. Niezwykłych zalet 
ducha i pobożności, przedmiot przecudnych legend i podań, 
szafarka soli dla ubogiego ludu, obdarza Polskę przemysłem 
górniczym w Bochni i Wieliczce. Jest też odważną obronicielką 
niewiast przed tatarami. Po śmierci męża funduje klasztor 
Klarysek w Starym Sączu i w nim kończy życie, jako za­
konnica, w r. 1240. Kościół policzył ją w poczet swoich 
świętych.

Św. Salomea, królowa Halicza i Węgier, córka Leszka 
Białego, ks. krakowskiego i sandomierskiego, siostra Bole­
sława Wstydliwego, żona Kolomana, króla węgierskiego, 
już w dzieciństwie swojem jemu zaręczona. Po śmierci męża, 
osiadła w Zawichoście, gdzie fundowała klasztor św. Klary 
i w nim przebywała jako zakonnica. Zmarła w Kamieńcu 
podolskim w r. 1268. Ciało jej przewieziono do Krakowa.

Św. Bronisława, córka Stanisława Prandoty, herbu 
Odrowąż, siostra św. Jacka i Czesława, pierwszych u nas 
i w Czechach Dominikanów. Urodzona w r. 1219, zmarła 
w r. 1259, jako zakonnica Norbertanka, w klasztorze na 
Zwierzyńcu w Krakowie. Pod Krakowem leży wzgórze, 
z kapliczką na jej cześć, zwane górą św. Bronisławy. Na 
szczycie tej góry wdzięczność, patryotyzm i cześć Narodu 
dla wodza w sukmanie, usypała kopiec Kościuszki.

Św. Jadwiga, księżna śląska, żona Piasta, ks. Henryka 
Brodatego, matka Henryka Pobożnego, przewidziała chwilę 
bohaterskiej śmierci syna, w walce z tatarami, w XIII. 
wieku, pod Lignicą. Z jej fundacyi,wielki klasztor w Trze­
bnicy. Policzoną została w poczet świętych, dla pobożności 
niezwykłej i miłosierdzia.

Jak wiek XIII. był wiekiem świętych kobiet w Polsce, — 
tak znowu wieki XIV. i XV. są wiekiem troski ich o naukę 
wiary i mowę ojczystą. Najstarsze też zabytki piśmiennictwa 
polskiego noszą na sobie, jako świadectwo tej zabiegliwości, 
ich zbożne imiona: „Psałterz Małgorzaty“, „Książka Na­
wojki“. Nawojka Kmicianka — oto pierwsza słuchaczka- 
kobieta w akademii Kazimierza Wielkiego. Miłością wiedzy
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parta, przywdziała męskie suknie, aby nie być w uczelni 
poznaną; za co,według praw ówczesnych, stanąć musiała 
przed surowym sądem. Skazana na klasztor, spędziła życie 
u Dominikanek i tam właśnie napisała swoją księgę.

1 jeszcze dawne pomniki: „Książka do nabożeństwa 
Jadwigi“, „Biblia królowej Zofii“, czwartej żony Włady­
sława Jagiełły, matki Jagiellonów. Ona to poleciła przetłó- 
maczyć Pismo św.-na język polski, którego to tłómaczenia 
oryginał znajduje się na Węgrzech, w Sarös-Patak, wy­
dany u nas staraniem Zakładu Ossolińskich.

Cały przecież zasadniczy program działalności kobiety 
polskiej, skupia się w wieku XIV. na osobie królowej 
Jadwigi.

Jadwiga, królowa polska, była wnuczką Kazimierza 
Wielkiego, córką Ludwika, króla węgierskiego, a żoną Włady­
sława Jagiełły, księcia litewskiego.

W czternastym roku życia przybywa na tron polski, 
niebawem koronowana na króla w Krakowie, w r. 1386 
zaślubia Jagiełłę. Zaręczona w dzieciństwie swem z rakuskim 
księciem Wilhelmem, z którym ją młodzieńcza łączyła przy­
jaźń, zrzeka się doczesnego szczęścia dla Boga i Narodu. 
Oddaje rękę swą Jagielle, aby nawrócić pogańską wów­
czas Litwę, a łącząc ją bratniemi węzły z Polską, utrwala 
tak potęgę państwa i jego rozwój dziejowy rozszerza.

Jadwiga zgonem swoim w r. 1399, zamknęła wieko­
pomnie XIV. stulecie, przenosząc i przerzucając odblask 
swego ducha i swojego wpływu na najdalsze pokolenia 
naszych niewiast. Od niej bowiem rozpoczyna się nowa 
epoka dziejów kobiety w Polsce... Kobieta teraźniejsza 
i przyszła musi już być wierną temu ideałowi, jeżeli chce 
ocalić w sobie, a zatem i w Narodzie, dane jej posłannictwo, 
zgodne z duchem, z potrzebami i z nadziejami Polski. 
Dowodem tego są córy duchowe Jadwigi, cały orszak nie­
wiast doskonałych z XV. wieku.

Ona dalej tuszlachetni i dzisiejszy, tak zwany „ruch 
kobiecy“, podnosząc go świętością wiary i poświęcenia



dla Ojczyzny. Ona też jednoczy w sobie wszystkie pier­
wiastki bujnych i śmiałych pragnień tego ruchu, ale w ich 
formie najszlachetniejszej, jedynie zapewniającej zwycię­
stwo !

Jest samodzielna, ma władzę króla, lecz na szali jej 
serca przeważa duch ofiary dla Boga i Ojczyzny. Miłuje 
wiedzę i oświatę, dając Narodowi pierwszą Akademię 
w Krakowie. W pracy społecznej wstawia się za ludem, 
upominając się o łzy, których nikt nie wróci. Da wreszcie 
przykład kresowym niewiastom, gdy rycersko wkroczy 
w mury Lwowa, aby odebrać Węgrom Ruś, nieprawnie 
przez nich zabraną. Jakiż to szeroki, potężny w zastoso- 
wieniu do miary naszej działalności — program!

Kult Jadwigi, jako świętej, od wieków krzewił się 
w Narodzie, to też kobiety dzisiejszej doby podjęły akcyę, 
aby przyspieszyć sprawę jej kanonizacyi, już w XV. wieku 
uważanej za pewną.

Jadwiga świętą dla narodu, Jadwiga patronką dla nie­
wiast !

Zofia, czwarta żona Władysława Jagiełły, rozpoczęła 
wiek XV. wstępując weń jako matka Jagiellonów, niosąca 
polkom Pismo św. w ojczystym ich języku.

Protektorka nauk i uczonych, odznaczała szacunkiem 
i zaufaniem pierwszego polskiego klasyka, znakomitego 
Grzegorza z Sanoka. Jemu też powierza straż i opiekę nad 
starszym synem, Władysławem Warneńczykiem, idącym 
śmiało na wyprawę turecką. Po stracie małżonka i po bo­
haterskiej śmierci syna, długo jeszcze królewska wdowa, 
w żałobnych szatach, z modlitwą na ustach, z miłosierdziem 
w czynach, snuła się po komnatach krakowskiego zamku, 
wyczekując posłanki z niebios, — anioła szczęśliwej 
śmierci.

Tuż za nią stąpa: królowa Elżbieta, córka cesarza 
niemieckiego, Albrechta II. Zaślubiona w r. 1453 Kazimie­
rzowi Jagiellończykowi, zacna, cnotliwa, matka siedmiu có­
rek i sześciu synów, z których jeden czczony na ołtarzach
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Pańskich (Kazimierz), czterech królami, a najmłodszy w pur­
purze kardynalskiej.

Wychowywana w sieroctwie na cesarskim dworze, 
zaniedbywana przez opiekunów, niemal w niedostatku i sa­
motności, wzbogacała swoją duszę, pod wpływem światłej 
i znakomitej ochmistrzyni, Heleny, rozwijając w sobie za­
miłowanie wiedzy i wrodzoną miłość dobrego. Zostawszy 
żoną króla, znalazła w Polsce dla swego sierocego serca, 
kochający ją Naród i liczną rodzinę; przylgnęła też tern 
sercem silnie do przybranej Ojczyzny.

Żyła jeszcze podówczas w komnatach zamkowych 
sędziwa matka królewska, wdowa po Władysławie Jagielle, 
Zofia, opłakująca straszliwy skon starszego syna, Warneń­
czyka. Elżbieta otaczała szczególną czcią i miłością świą­
tobliwą matronę, dowiadując się pilnie o życiu i dziejach 
królowej Jadwigi i chcąc zbliżyć się jak najwięcej do tego 
arcywzoru poświęcenia i ofiary. Bywała też na lekcyach 
uczonego, Jana Długosza, udzielanych jej. synom, a pod 
wpływem takich przewodników żyjąc, czuła :się na wskroś 
przejęta mocnym duchem jagiellońskiej rodziny.

To też napisany przez nią własnoręcznie, w r. 1502, 
piękną łaciną traktat moralno-polityczny : „O wychowaniu
królewicza“, („De institutione pueri regli“), — tchnie 
cały duchem, zwyczajami, obyczajami i polityką Ja­
giellonów. W nim to Elżbieta daje synowi Władysławowi 
rady, jak ma wychować swego pierworodnego, następcę 
tronu. Rady te obejmują zbiór przepisów, popartych przy­
kładami z dziejów starożytnych, a co ważniejsze dla nas, 
z dziejów domowego pożycia rodziny jagiellońskiej. Według 
wskazówek tej księgi wychowani synowie królewscy, mieli 
utrzymywać na trzech tronach: polskim, czeskim i węgier­
skim jednolitość tradycyi, dążeń i charakteru Jagiellonów. 
Oryginał tego dzieła znajduje się obecnie w Bibliotece ce­
sarskiej w Wiedniu, odpis w Bibliotece neapolitańskiej.
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Z biegiem czasu mienią się ludzie, obyczaje i barwy 
wydarzeń: królowe obcego rodu wnoszą kulturę włoską 
i francuską, a wraz z nią, niestety! pierwiastki rozkładu 
w obyczajach.

Bona Sforza, księżna Baru, włoszka, zostaje w XVI. 
wieku żoną Zygmunta Starego, po zmarłej Barbarze Zapol­
skiej. Zaraz też wprowadza na dwór królewski uczone śpie­
wy, widowiska, wykwintne tańce i stroje, ale z niemi 
i miękkość, i intrygi dworskie, i obniżanie staropolskiego 
obyczaju. Zawdzięczamy jej wprawdzie zbudowanie niektó­
rych zamków, kult ogrodnictwa, piękne sady w Czersku 
i wogóle na Mazowszu, które jako wiano ślubne od króla 
otrzymała, uprawę jarzyn (i tak zwane „włoszczyzny“), — u- 
jemne wszakžě rysy jej charakteru, nienawiść względem 
młodej i pięknej Barbary, małżonki Zygmunta Augusta, 
oraz obrabowanie zamku królewskiego, skupiły niezaszczyt- 
ne o niej wspomnienie w historycznych „sumach bajoń­
skich“ i w oněm znaném przysłowiu „o strojeniu Firlejów“.

Barbara Radziwiłłówna, piękna i urocza małżonka 
Zygmunta Augusta. Szczęśliwa przez miłość króla, który 
gotów był dla niej wyrzec się korony, ale dręczona przez 
Bonę, zgasła w kwiecie wieku, rzuciwszy cień na całe życie 
zygmuntowe. Jej krasa, urok, stałość królewskiego ulubień­
ca, skon wczesny a tragiczny, szczęście zmieszane z cier­
pieniem, natchnęły niejednego u nas poetę i malarza. Naj­
głośniejszej ztąd używa sławy tragedya „Barbara Radziwił­
łówna“ Felińskiego, obraz Matejki „Zygmunt i Barbara“, 
oraz wzruszająca „Śmierć Barbary“ Simlera. „Odprawa po­
słów“ Kochanowskiego, jest także analogią i przypomnie­
niem dziejów Zygmunta.

Katarzyna Jagiellonka, córka Zygmunta Starego i Bony, 
zaślubiona Janowi III., królowi szwedzkiemu, w czasach 
zamieszek, dzieliła z mężem ciężkie więzienie w Szwecyi. 
Była matką Zygmunta III., króla polskiego, z dynastyi Wazów.

Jagiellonki nasze przywracają znów powagę staro­
żytnego obyczaju. Anna Jagiellonka, naprzykład, córka
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Zygmunta Starego i Bony Sforzy, siostra Zygmunta Augusta, 
a jako żona Stefana Batorego królowa polska, była postacią 
wielkiego znaczenia w obyczaj owem życiu niewiast.

Strażniczka to bogobojności, statku i powagi na dwo­
rze królewskim. Panny dworskie z jej troskliwości zdane 
pod opiekę ochmistrzyń, słuchały pouczających czytań, 
haftując przytem niezrównane kobierce, o barwach kwiatów, 
których „zazdrościła dolina kowieńska“. Ornaty, przybory 
do ołtarzy z rąk tych szły do kościołów i kaplic w różnych 
stronach ziemi naszej. Anna stała się fundatorką wspa­
niałej kaplicy w katedrze na Wawelu i wielu innych świę­
tych przybytków. Dobrodziejka klasztorów, protektorka nauk, 
względna wobec służby i miłosierna dla ubogich, rządna 
wielce gospodyni, oszczędzająca na korzyść potrzeb pu­
blicznych, doznawała szczególnej czci i poważania w Na­
rodzie. Syna siostry swojej Katarzyny, Zygmunta III., wpro­
wadziła na tron polski. Nieśmiertelny nasz Piotr Skarga 
uczcił ją po skonie pamiętnem kazaniem.

Anna, księżna mazowiecka, wdowa po Konradzie III., 
matka dwóch synów, Stanisława i Janusza, objęła, z powodu 

i, ich małoletności, rządy Mazowsza, tytułując się: „Ducissa 
et Tutrlx Masoviae, Russiae“.

Niespokojne zaś i srodze kłopotliwe były owe jej 
rządy, panowie polscy bowiem pragnęli, aby ta część krai­
ny, oddzielona przez książąt piastowskich, powróciła jak 
najrychlej do całości Rzeczypospolitej. Już uczony, a des­
potyczny toskańczyk, Kallimach, zwracał na to uwagę Janowi 

'i Albertowi, popierając swoje „Rady tajemne“ słowami: 
„Umis rex, umis grex“.

To też los nie szczędził Annie sporo trosk, kłopotów 
i przygan, a jednak rządziła dobrze i sprawiedliwie, „mając 
z męską bacznością oczy na wszystko zwrócone“, dla 
wszystkich poddanych równie zawsze sprawiedliwa. Dała 
tego dowód, ujmując się za włościanami, przez wznowienie 
prawa możności przenoszenia się z miejsca na miejsce 
i zniesienie za to kar i grzywien. Miastom ponadawała



15

także szczególne przywileje, usiłując założyć biskupstwo 
w Warszawie. Wiele mówiono o jej niechęci dla małżeń­
stwa Zygmunta Starego z Boną aragońską, ks. Baru, gdyż 
podobno pragnęła widzieć córkę swoją na potężnym tronie 
polskim. Usunięta od sprawowania rządów na Mazowszu 
na rzecz dzielnych i szlachetnych synów, zmarła w r. 1522.

Dziwnem zrządzeniem losu, obaj ci książęta, jeden 
po drugim, zgaśli wkrótce, w kwiecie wieku. O śmierć ich 
podejrzywano niesłusznie zdradziecką włoszkę, a to tern 
chętniej, że Bona, otrzymawszy Mazowsze, jako odprawę 
ślubną, wnet się po zamkach tutejszych rozgospodarowała, aż 
do wyjazdu z Polski, w r. 1556, tam przebywając. Zwłoki 
ks. Anny pochowano w kościele Bernardynów w Warszawie.

Księżniczki nasze jaśniały też i na tronach obcych. Oto, 
że wymienimy, choćby Cecylię, zwaną Cymbarką, córkę 
Ziemowita IV., księcia płockiego. Wyszła za Ernesta, arcy- 
księcia austryackiego, a była matką Fryderyka III., cesarza 
Niemiec, utrzymującego stosunki z Polską za Kazimierza 
Jagiellończyka. Słynęła z cnót i wprost olbrzymiej fizycznej 
siły. Do dziś w Insbruku, w kościele dworskim, widnieje 
jej wspaniała, charakterystyczno-słowiańska postać, dłuta 
Wita Stwosza, któremu to cesarz polecił wykonać posąg 
polki, jako artyście polakowi.

Powaga, charakter, obyczaj, ogłada, ład, szeroko już 
oświeconej w XV. i XVI. wieku Polski, widnieją nie tylko 
na dworach monarszych i panujących, — owszem, nawet 
o. wiele skromniejsze dworki i siedziby szlacheckie dają 
nam przedziwny obraz wielkości, złączonej z prostotą, 
w domu największego, aż do czasów Adama Mickiewicza, 
wieszcza polskiego, Jana Kochanowskiego w Czarnolesie 
i jego małżonki Hanny, tej „korony“, — jak opiewa 
poeta — „mężowskiej głowy“.

Hanna z Podlodowskich Kochanowska, jest ujmują­
cym i historycznym typem kapłanki rodzinnego ogniska,
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rozumnej, rządnej, dostojnej powagą wśród licznego grona 
córek, w zasobnym, lecz skromnym dworcu szlacheckim 
męża, który wzgardził kasztelaństwem. Dom Kochanow­
skich był za to istnym muz przybytkiem. Hanna, wspólnie 
z małżonkiem, umiała gościć w swoich ścianach najwięk­
szych dostojników oświaty i literatury XVI. wieku, zachwy­
cając się najpierwsza strofami, układanemi pod historyczną 
lipą. Jako gospodyni, gościnną była ze staropolską ambicyą, 
mówiąc nieraz córkom swoim, że „przy gościach lepszy 
jest funt szkody, aniżeli łut wstydu“.

Obok niej, pomiędzy poważnemi matrónami, wśród 
monarchiń i rycerek, musimy zamieścić imię jedynej w swo­
im rodzaju, a prawdziwe cudownej dzieciny polskiej. 
Urszulka Kochanowska, córka Jana i Hanny, już w trzecim 
roku życia swojego była poetką i pierwszą u nas impro- 
wizatorką. Zgasła, jak boży ognik, zbłąkany na tę ziemię, 
natchnąwszy zbolałemu ojcu największe jego arcydzieło: 
„Treny“. W „Trenach“ tych, pisanych łzami, oddał Kocha­
nowski cześć matce swojej i Urszulce.

Cecylia Renata, żona Władysława IV., pozostawiła 
u nas lube, lecz smętne wspomnienie krótkiego żywota, 
oraz dobroci i słodyczy charakteru. Siedziała na tronie 
Polski od r. 1611—1614. Umarła ze swoją dzieciną i z nią 
spoczywa w grobach królewskich na Wawelu.

Wraz z Maryą Ludwiką z Gonzagów, drugą żoną 
Władysława IV., która po śmierci męża, jako wdowa, za­
ślubiła króla Jana Kazimierza, mienią się znów obyczaje 
i wpływy francuskiej polityki. Dużo rozruchu czyniła kró­
lowa ta w Polsce, chcąc, jak sądziła, zabezpieczyć kraj 
od klęsk bezkrólewia i elekcyi królów, przez zapewnienie 
następstwa tronu, wybranemu przez nią księciu francuskiemu, 
Kondeuszowi, jeszcze za życia Jana Kazimierza. Uczony 
pisarz, Wespazyan Kochowski, nazywa ją w swoich „Kli- 
makterach“ mądrym politykiem, przezorniejszym, niż sami 
panowie polscy, gdyż upominała ich i zalecała budowanie 
obronnych zamków na kresach i obwarowywanie granic
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od stron nieprzyjacielskich. Kiedy gnębiona niepowodze­
niem swoich usiłowań politycznych zakończyła życie, vox 
populi wyraził się w zdaniu, że „umarła na Kondeusza“.

Marya Kazimiera, margrabianka ď Arqu’un, wdowa 
po Zamoyskim, dama honorowa z orszaku Maryi Ludwiki, 
niezwykłej urody i zręczności, została żoną Jana III. Jako 
małżonka dzielnego króla, ufna w jego wielkie przywią­
zanie, rządzi się nieraz po swojemu, samowolnie, nie przy­
mnażając szczęścia ani rodzinie, ani Rzeczypospolitej. 
Sprzyjała obyczajom francuskim, sprowadziła też do Polski 
z Francyi zakon pp. Sakramentek dla edukacyi dziewcząt. 
W polityce, popierała wyprawę pod Wiedeń, a to na przekór 
królowi francuskiemu, do którego żywiła urazę. Ostatnie 
dni wielkiego króla zaprawiła goryczą, nie sprzyjając zaś 
najstarszemu synowi Jakóbowi, utrudniła mu natępstwo na 
tron Polski.

Maryna Mniszchówna, córka Jerzego Mniszcha, woje­
wody sandomierskiego i Jadwigi z Tarłów, przyszła na świat 
około r. 1589, u podnóża Karpat, w Samborze, w starej 
i sławnej siedzibie Melsztyńskich.

Losy jej tragiczne zaważyły nawet na dziejach Rze­
czypospolitej. Stała się ona bowiem ofiarą dumy i chciwo­
ści możnych rodzin, które w wieku XVII. zakłócały stosunki 
Polski z sąsiadami; była też i ofiarą własnej, niepohamo­
wanej ambicyi. Zaślubiwszy Dymitra Samozwańca, dzieli 
burzliwe jego koleje, byle zasiąść na tronie moskiewskim 
jak;o carowa. Dosięgła wreszcie tego szczytu i została ko­
ronowaną w Moskwie; ale po zgonie Dymitra, od chwili, 
gdy ją polityka możnych panów oddała pod władzę dru­
giego Samozwańca, dni jej pełne są walk, upokorzenia 
i nieszczęść, którym już stawia samodzielnie czoło.

■ Na drodze jej życia zjawia się jeszcze błędny rycerz 
Zarudzki, który bierze ją w obronę przeciwko wojskom 
Szujskich. Ale pokonany i ujęty został w bitwie pod Astra- 
chanem, wraz z Maryną i z trzyletnim jej synkiem, co spro­
wadziło koniec tej strasznej tragedyi. Zarudzki wbity na

2
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pal, trzyletni syn Maryny i drugiego Dymitra, z którym 
w obozie ślub brała, powieszony, Maryna sama wtrącona 
do więzienia w Kołomnie, dokonała dni w mękach w r. 1612.

Współcześni podnoszą jej urodę, chociaż przy rysach 
ostrych i stanowczych. Stanowczość też charakteru, oraz 
wymowę i odwagę okazała we wszystkich przejściach swego 
burzliwego życia, zwłaszcza w Tuszynie i w Dymitrowie. 
Niełaska ojca, który wtrącił ją w całą tę przygodę, a w końcu 
opuścił, bolała ją ciężko.

Marya Leszczyńska, córka króla Stanisława i Kry­
styny z Opalińskich. Wykształcona pieczołowicie przez mat­
kę i uczonego ojca, później władcy Lotaryngii, założyciela 
Akademii dla Polaków w Lunevillu, którego francuzi 
nazywali „królem dobroczyńcą“, „królem filozofem“, prze­
jęła się szczytnemi naukami ojca i zabłysła rzadkiemi cno­
tami na tronie francuskim. Zostawszy żoną Ludwika XV., 
króla francuskiego, krzewiła światło, pobożność i miłosier­
dzie wśród zepsutych podówczas obyczajów paryskiego 
dworu. Imię jej, otoczone czcią i wdzięczną pamięcią pod­
danych, sławił także współczesny jej Jean Baptiste Gar­
nier, księgarz nadworny i wydawca królowej, w pięknej 
przedmowie, umieszczonej na czele książki, p. t. „Nabo­
żeństwo na Wielki Tydzień“, po łacinie, i po francusku, wy­
danej na użytek Maryi i jej dworu, w r. 1756.

Już w wiekach XVI. i XVII. ruch umysłowy wśród 
kobiet i zamiłowanie nauki stawały się coraz wydatniejsze. 
Tu więc dajemy miejsce naszym uczonym protektorkom 
akademii i nauk, których orszak, zaszczycający to stulecie 
jest okazały, chociaż tak na prędce zebrany. I tak:

Zofia Oleśnicka, z Piaskowej Skały, z możnego domu 
Toporczyków idąca, składa udatné pieśni religijne; ale po­
dobno w czasach dysydenckiego ruchu w Polsce, w któ­
rym wrzenie przejściowe w umysłach męskich, udzielało się 
nieraz i kobietom, sprzyjała ona nowinkom genewskim 
i wirtemberskim.
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Hedwidze z Kościelca, mistrz Andrzej Glaber z Koby­
lina przypisał w r. 1535 swoje tłómaczenie „Problematów 
Arystotelesowych“, zaznaczając w przedmowie, że „kobiety 
nasze mają umysł do nauk tak samo sposobny, jak męż­
czyźni“. Dziwi się też, dlaczego mężczyźni chowają przed 
niemi światło pod korzec?

Mnoga ilość nazwisk niewieścich, opiekujących się 
uczącymi i naukami, stwierdza to dążenie już ówczesnych 
kobiet, do oświaty. Więc obok Anny Jagiellonki — idą: 
Barbara z Tarnowskich Zamoyska, Katarzyna z Mielęckich 
Ostrorożyna, Halszka Ostrogska, Jadwiga Bonarowa, Zofia 
Sieniawska,Barbara Firlej owa, Anna Kiszkowa, Anna z Ostrog- 
skich Chodkiewiczowa, Zofia z Odrowążów Kostkowa, Elż­
bieta Drużbacka. Tą ostatnią zajmiemy się poniżej.

Z innej znów dziedziny życia niewieściego widzimy, 
że wiek XVI., XVII. i dalsze, dają nam typy niewiast oby­
watelek, o wielkich cnotach domowych i narodowych, prze­
chodzących w bohaterstwo serc ofiarnych, albo nawet w ry­
cerskie męstwo na polu walki orężnej. Cała galerya tych 
wzniosłych postaci, snuje się przez karty naszych dziejów. 
Nie mogąc wszakże mówić o wszystkich, zaznaczymy choćby 
typy z nich najwydatniejsze.

Oto Regina Żółkiewska, z Herburtów, małżonka nie­
śmiertelnego hetmana, który poległ pod Cecorą.

Żółkiew stała się gniazdem, zarówno wielkich mężów, 
jak i wielkich^niewiast. Śród licznych włości, posiadanych 
w. północnej strcnie Czerwonej Rusi, kanclerz Zamoyski 
zbudował Zamość — twierdzę, przeciwko wrogim napadom 
wółochów, tatarów i turków, a Stanisław Żółkiewski, na 
gruncie wsi Winniki, wzniósł miasto, obronny zamek, któ­
rego w połowie XVI. stulecia jeszcze nie było śladu. Ale 
hetman poszedł wnet na zwycięskie boje przeciwko wrogim 
Multanom, a małżonka jego, Regina, czuwała nad budową 
zamku i miasta, któremu z woli małżonka, w liście do niej 
pisanym, wyrażonej, nadano nazwę: Żółkiew.
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Żółkiewszczyzna obejmowała rozległe włości, do których 
nawet należały i Brody. Hetman rzadko siadywał w zamku, 
zawsze zaś prawie w obozie, hetmanowa więc ze wszyst­
kich pól bitwy otrzymywała jego listy i wieści, bo jako 
mądra i pełna zalet małżonka, godną była uczestnictwa 
w jego dobrej i złej doli. Ponieważ hetman całą myśl utopił 
w służbie dla Rzeczypospolitej, przeto Regina sama rządziła 
włościami; wyprawiała męża na każdą z licznych wojen, 
własną ręką opatrując jego potrzeby. A w zaniku krzątała 
się mądrze, udzielając doskonałych rad członkom rodziny, 
utrzymując ład i zgodę, przyjmując na żółkiewskim dworze 
zarówno podróżnych i tułaczów, jak i znakomitych gości. 
Carowie Szujscy, po wyprawie moskiewskiej, długo tam byli 
podejmowani.

Ale wielkie serce Reginy przeznaczone było na wielkie 
też i ciężkie zarazem ciosy. Na obronę kresów Rzeczypospo­
litej, za krzyż i wiarę, Żółkiew, Olesko i Złoczów dały życie 
trzech swoich panów: hetmana Żółkiewskiego z Żółkwi, 
wojewodę Daniłłowicza z Oleska, Marka Sobieskiego ze 
Złoczowa. Tak Regina opłakiwać musiała śmierć boha­
terskiego małżonka, syna i wnuka.

Stare obrazy w świątyniach Pańskich, przedstawiające 
niewiasty w zakonnych strojach, z różańcami w rękach, — 
to są wizerunki takich jak Regina niewiast, co poświęciły 
swoich mężów, synów, dla Ojczyzny, a przez resztę swego 
życia modliły się za nich, pełniąc dokoła czyny miłosierdzia. 
Nauki sędziwej babki, udzielone wnukom przy napisie na 
grobie hetmana: „Z kości moich powstanie mściciel“ wycho­
wały też w Janie Sobieskim mściciela. („ Vae genti insur­
genti" — z księgi Judyty, napis w katedrze Żółkiewskiego, 
przy pomniku hetmana i Reginy.)

Teofila Daniłłowiczówna, wnuczka hetmana Żółkiew­
skiego i „mądrej“ Reginy, a córka Zofii Żółkiewskiej i Jana 
Daniłłowicza, wojewody ruskiego z Oleska, „dziewicą, — 
jak dzieje podają — nadobną i umysłu męskiego była, 
prawdziwą wnuką hetmańską!“
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Ta wyszła za Jakóba Sobieskiego. Powiła mężowi 
dwóch synów. Starszemu dano imię Marek, na cześć dziada 
macierzystego, drugiemu zaś, którym mniej się cieszono — 
Jan. W chwili urodzenia się Jana, nawiedziła zamek oleski 
taka silna burza, że od jej grzmotów ludzie ogłuchli 
na całe życie. Teofila wszystkie nadzieje rodu pokładała 
w Marku ; sama bohaterskiego będąc ducha, widziała w tym 
właśnie synu oczekiwanego „mściciela“. Kiedy nareszcie 
obadwaj młodzieńcy na pierwszą mieli iść wyprawę, Teo­
fila, którą mąż nazywał swoją „Tosieńką“, stanęła z synami 
u grobowca ukochanego małżonka, — ich ojca — a wska­
zując wyrzezaną tam w herbie Janinę Sobieskich, powtó­
rzyła one słowa matki spartanki: „Z tarczą, lub na tarczy“. 
Marek legł, Jan, obwołany królem, czyni się mścicielem 
dziada, stryja i brata, tak pod Chocimem, jak i w słynnej 
po wieki odsieczy wiedeńskiej.

Dorota Magdalena Daniłłowiczówna, córka Jana, wo­
jewody ruskiego i Zofii z Żółkiewskich, rodzona ciotka króla 
Jana Sobieskiego, urodzona w r. 1605, była ksienią w klasz­
torze pp. Benedyktynek łacińskich we Lwowie. Śluby zakonne 
wykonała w r. 1622, zmarła w r. 1687. Ona też niewie­
ściego rodu kapłanką — bohaterką, gdyż młodość swoją, 
marzenia o szczęściu złożyła na ołtarzu, oblókłszy zakonną 
szatę za szczęście i pomyślność Narodu.

Król Jan gorąco miłował tę ciotkę, u niej biorąc bło­
gosławieństwo na wyprawę wiedeńską. Odwiedzał jej klasztor, 
świadczył mu stale, sadził drzewa w ogrodzie (dotąd zie­
leni się kasztan). Zakonnice przechowują też z pietyzmem 
i inne pamiątki po swoim dobrodzieju.

Wielkich serc ofiarnice, matki, wychowawczynie po­
koleń i najwierniejsze córki Polski, musiały też niejedno­
krotnie nasze niewiasty same imać się oręża.

Działo się to szczególniej, u wschodnich granic, u tak 
zwanej „ściany tatarskiej“, gdzie na zagrożonem stanowisku 
wypadało często białogłowie, pod nieobecność rycerzy, stawać
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mężnie w obronie ogniska domowego, w obronie własnego- 
drobiazgu. To też kiedy rozpatrujemy się w dziejach kreso­
wych XVI., XVII. a nawet XVIII. stulecia, jak powiada hi­
storyk nasz, Karol Szajnocha, w tej przewadze, jaką po­
siadała kobieta, ujmująca oręż, zakuta w ciężki pancerz, 
mimo woli przychodzą nam na myśl owe bajeczne Ama­
zonki, pomiędzy Bałtykiem a Dnieprem. Swawolny oby­
czaj, muzykę, tańce, stroje wnieśli dopiero do ziemi wo­
łyńskiej dworzanie ks. Ostrogskiej, żony Bazylego, z do­
mu Tarnowskiej, ale dzieje wymieniają z podziwem i uzna­
niem szereg imion bohaterek kresowych.

Już w XV. wieku, w r. 1478 zasłynęła Marta Bo­
recka, żona Izaaka Boreckiego, posadnika Rzeczypospolitej 
nowogrodzkiej, zwana Martą Posadnicą. Ona to wystąpiła 
ostro przeciw Iwanowi moskiewskiemu, kiedy chciał 
opanować Nowogród. Nie mogąc oprzeć się sile, zniewo­
liła członków rządu do ogłoszenia księciem nowogrodzkim 
króla polskiego, Kazimierza Jagiellończyka. Kazimierz wszakże 
nie przyjął tej godności, Nowogród opanował Iwan, a pierwszą 
ofiarą jego rządów padła — Marta. Zamknięta w surowym 
klasztorze, tam niebawem oddała Bogu mężnego ducha.

Beata Dolska, w czasie swoich godów weselnych, 
ratuje miasto Dubno od napadu tatarów (r. 1577), kieru­
jąc obroną, i szczęśliwym, własnoręcznym strzałem z działa 
trafiając w sam namiot chana, który tern przerażony, odstą­
pił od oblężenia.

Kresowe niewiasty, silne, odważne, z łatwością miecz, 
dźwigające, umiały przetrwać trudy oblężnicze, długie po­
chody w jasyr i męki jasyru.

Śród wyjątkowej swobody i sposobu życia w ukra- 
innych krajach, niektóre z nich przybierały też męskie oby­
czaje, dzieląc z mężami zajazdy, utarczki zaczepne, uporem 
swoim podtrzymując mężczyzn w walce domowej i nie chcąc 
ustąpić nic, z raz rozbudzonych àmbicyi. Do takich właśnie 
należała, głośna w swoim czasie, około r. 1570, Hanna 
z ks. Sokolskich Borzobohata Krasieńska.
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Prowadziła ona wspólnie z mężem swoim, Wasylem, 
władyką włodzimirskim, Borzobohatym, zaciętą walkę z Teo- 
dozym Łazowskim, zamianowanym przez hospodara Multan 
na toż samo władyctwo, które już Wasyl posiadał od lat 
kilku. Z tej walki wywiązały się mnogie i zbrojne najścia. 
W nich to właśnie Hanna rej wodziła, nie ustępując kroku, 
nawet samemu królowi, Stefanowi Batoremu i walcząc 
z wysłanem przez niego, przeciwko władyce, pospolitém 
ruszeniem. Gorszące te zajścia skończyły się przecież usu­
nięciem Wasyla Borzobohatego Krasieńskiego i Hanny raz 
na zawsze z władyctwa i z Krasnego.

Teofila Chmielecka, wojewodzina kijowska, córka 
Marcina Chruślińskiego, była żoną Stefana. Ten z chudo- 
pachołka, dorobił się senatorskiej godności, a co więcej, 
prawie legendowej chwały, opiewanego przez lud i tata­
rów nawet, niezrównanego w czujności, męstwie, poświę­
ceniu „stróża stepowej Ukrainy“ i okolicznych województw.

Bez obronnego zamku, w otwartej na stepowe wiatry 
i na strzały tatarskie ubogiej chacie, rezydował Stefan i trzy­
mał w ryzie pohańców, w czem dopomagała mu dzielna, 
mężna i również oddana sprawie napadanego ludu Teo­
fila. Pilnie też wychowywała dwóch synów, rządnie i mądrze 
doglądała gospodarstwa, niemniej często — gęsto z ukocha­
nym małżonkiem ruszając na graniczne stepy, do namiotu. 
Konno jeździła jak kozak, strzelała z rusznicy jak rajtar 
niepiiecki, wszelakie niewygody były dla niej fraszką, chociaż 
życie to na łąkach, z racyi ciągłej obawy napadu, czuwania, 
i różnorakich niebezpieczeństw, nie należało do przyjemnych. 
Pani Teofila nabrała wszakże hartu, energii, bo wypadało wciąż 
prawie przenosić się z miejsca na miejsce, koczować tu 
i tam, tembardziej, że pohańcy, znając przywiązanie swego 
pogromcy do „jejmości“, czynili nieustanne zasadzki, „aby 
ją osadzić w łyki“. Nie udało im się to nigdy. Inny 
cios czekał bohaterkę Teofilę; małżonek jej zmarł niespo­
dziewanie w r. 1630, a ona, oblókłszy czepiec wdowi, mu­
siała jeszcze nieraz opędzać się najazdom sąsiadów.
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Zofia z Korabczewskich 1. voto ks. Rożyńska, 2. voto 
Chodkiewiczowa, kasztelanowa wileńska.

Jako małżonka ks. Rożyńskiego, wiecznie zajętego 
wojną i obozem, zarządzała znakomicie rozległemi jego 
włościami, rezydując w Pawołoczy. Ale, gdy po śmierci 
męża, w r. 1610, wierzyciele całą gromadą rzucili się na 
spuściznę ks. Rożyńskich, Zofia wyuczyła się prawa i ják 
adwokat prowadziła procesy w sądach. Wreszcie, duch jej 
niespokojny sprawił, — a kresowe walki przygotowały ją 
do tego, — że dopuściła się najazdów sąsiedzkich, z któ­
rych najzuchwalszy był na zamek ks. Anny Koreckiej, wdowy, 
siostry hetmana Chodkiewicza w Czeremosznem. Na czele 
sześciotysięcznego pułku szła śmiało młoda i piękna ko­
bieta, niecąc postrach wśród okolicznego ludu. Nieugięta 
tez w procesach sądowych i niewyczerpana w obronie, bu­
dziła także podziw sąsiadów, ze tak sobie radzić umie. 
W sprawie czeremoszyńskiej wybrał się do niej, do Ro- 
żyna, jako pośrednik, sędziwy kasztelan Hieronim Chodkie­
wicz, a zdumiony ładem, porządkiem, ogładą całego dworu 
i włości, oraz ujęty wdziękiem niewieścim „kresowej ju- 
naczki“, spór zakończył małżeństwem. Wkrótce Zofia po­
wtórnie owdowiała, ale wróciwszy z Litwy na kresy, zmie­
niła już całkiem obyczaje.

Anna Alojza z ks. Ostrogskich Chodkiewiczowa, hetma­
nowa litewska i wojewodzina wileńska, chociaż podobne 
nosiła z poprzedniczką nazwisko, Chodkiewiczowej, mnego 
zupełnie była ducha i na innej arenie wielką bohaterką.

Wnuczka Bazylego ks. Ostrogskiego, wydawcy Biblii, 
jest postacią iście legendową, szatą mistycznej religijności 
owianą. W Włosienicy, w drucianych manelach, przechowu­
jąca na gotowalni, zamiast pachnideł, proszków aromatycz­
nych i larendogry — grzebienie żelazne i zahartowane dys­
cypliny, biczowała się niemi z upodobaniem, w wielkiej 
przed wszystkimi skrytości. W 20-ym roku życia zaślubiła- 
nieurodziwego i sędziwego, choć niemałej sławy, hetmana 
litewskiego, a w dziesięć miesięcy owdowiawszy, została
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najbogatszą dziedziczką w Rzeczypospolitej. Ubiegających się 
ojej rękę potrafiła przecie stale usuwać i przez lat 34 chadzała 
po komnatach wspaniałego zamku, jak cień pokuty i modlitwy.

Schyzmatyczka, wychowana w rzymsko-katolickiej wie­
rze, chciała widno odpokutować obojętność przodków swoich 
dla wiary katolickiej. Budowała więc kolegia dla zakonów, 
kościoły, i z tej samej wieży, w której dogorywała w nie- 
wysłowionych mękach, obłąkana Halszka z Ostroga, sypała 
łaski, dary, uposażenia, w formie nadań, zapisów, folwar­
ków, włości dlà sług swoich, dla okolicznego ubóstwa 
i nędzy. Tę stałość i hart wewnętrzny w wytrwałości, do­
broci i panowania nad sobą, podziwiać możua chyba wię­
cej, aniżeli niejedne harce amazońskich bohaterek.

Helena z Krasickich Niemierzycowa, córka Adama, 
miecznika przemyskiego i Izabeli Malińskiej z Dubiecka, pod 
Przemyślem, zaślubiła poznanego w stolicy, w Warszawie, 
Józefa Karola Niemierzyca, z linii oiewskiej.

Państwo młodzi osiedli w Olewsku, na głuchem, wy- 
ludnionem i wyniszczonem przez tatarów i turków, Po­
lesiu. Życie młodej małżonki było bardzo smutne, zwłaszcza, 
że nie osładzało go ani przywiązanie, ani pieczołowitość 
małżonka. Kiedy nareszcie doznała ulgi i pociechy, licząc 
chwile szczęśliwsze przy boku męża i sześcioletniego już 
synka, wypadło jej nagle stawiać czoło niepokojom kresów.

R. 1680 ciężki był zaiste dla ziem kresowych. Oprócz 
turków, żądnych zemsty za Chocim, splądrowali ta- 
tařzy całe Polesie kijowskie. Odwiedzili przytem i Olewsko 
po drodze, a że gospodarza nie było w domu, więc zabrali 
wszystką czeladź, a i sama Niemierzycowa z synkiem zna­
lazła się w tatarskich łykach.

Łatwo wyobrazić sobie jej trudy, lęk jej i obawy 
o dziecko, trwogę o całą przyszłość. Przebyła jednak 
mężnie i tabory tatarskie, i krymskie stepy, i widok srogich 
wyroków kozackiego Sierki, aż nareszcie doczekała się po­
łączenia z małżonkiem i powrotu z nim i z synem pod 
domową strzechę.
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Anna z Meleniewskich Błocka też była pięknym typem 
niewieścim, uosobieniem poświęcenia, połączonego z nie­
złomną energią, usuwającą wszelkie przeszkody.

Energia, to cecha kobiet kresowych, a Anna przyszła 
na świat na kresach. Melenie — jej gniazdem rodzinnem 
(w owróckim powiecie). Rodzic Anny należał do zubożałej* 
drobnej szlachty, co się wszakże wywodziła od bojarów 
i ztąd bojarskiej nie zaniechała dumy.

P. Mojsciej Meleniewski, kochał i pieścił swoją jedy-’ 
naczkę. Anna, krasę szlachecką łączyła z chłopskiemi na- 
wyknieniami ; mimo to, w włościańskiej siermiędze wyglądała 
jak królewna. Sprawna i zręczna w gospodarstwie, a przy- 
tem i łuku umiała zażyć i obejść się z rusznicą. Okoliczni 
kmiecie i bogaci dzierżawcy nie śmieli kusić się o jej rękę, — 
aż przyszedł młody, piękny wojak, z chorągwią litewską, 
Jan Błocki, herbu Leliwa, pokłonił się ojcu, zaślubił dziew­
czynę i poszła z nim na trudy i boje, na niewywczasy i nie­
bezpieczeństwa.

Niebawem Błocki wziął udział w wyprawie żórawin- 
skiej, Anna przemieszkiwała w Żółkwi, aby być bliżej placu 
boju. Ale po zawarciu traktatu, pokazało się, że Jan został 
wzięty do niewoli i uprowadzony w nieznane strony. Anna 
powiedziała sobie, że „pójdzie go odszukać, choćby u sa­
mego sułtana“. I pomodliwszy się, puściła się nieboga przez 
Suczawę, narażając się co krok, jeśli nie na śmierć, to na 
pewną niewolę. Uśmiechnęło się jednak dó niej szczęście, 
pod osłoną bowiem taboru poselskiego, p. Jędrzeja Modrze- 
jowskiego, który dążył do Carogrodu, zdołała drogę prze­
być bezpiecznie i odszukała męża. W ciągu lat kilku niosła 
mu tam pomoc w pracy, kołacąc bezustannie u posłów 
królewskich o wydobycie z niewoli, nie tylko już małżonka, 
ale i innych nieszczęśliwych jeńców, których cedułę dorę­
czyła w poselskiej kancelaryi. Zdumiewająca jej wytrwałość 
została wynagrodzona. W r. 1680, po blizko czteroletniej,, 
gorżkiej nad wyraz niewoli, powrócili Błoccy do Meleni na 
ojczystą grzędę.
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Zofia Anna Chrzanowska, żona Jana Samuela, wsła­
wiła się w r. 1675 w czasie oblężenia Trembowli przez 
turków. Ofiarą młodego życia chciała powstrzymać star­
szyznę i własnego męża od poddania nieprzyjacielowi, wy­
czerpanego już ze wszelkich sposobów obronnych, miasta. 
Głosu jej, popartego bohaterskim gestem i słowami: „U- 
derzcie raczej w pierś moją, aniżeli w Ojczyznę“, usłuchano; 
niebawem też nadciągnął Sobieski z odsieczą i rozgromił 
bisurmanów. Miasto Trembowla wzniosło bohaterce, w o- 
calonych murach swoich, pomnik niezapomnianej wdzięcz­
ności, imię jej zaś dotąd ze czcią wspominane, jako arcy- 
wzór odwagi i poświęcenia.

Helena Ogińska słynęła zarówno z niezmiernej siły 
fizycznej, jak i z przymiotów obywatelskich. Urodzona 
w r. 1698, zmarła w r. 1789.

Genowefa Brzostowska oddała wielkie usługi konfe- 
deracyi barskiej, mimo, że mąż jej, Konstanty Benedykt 
występował wobec konfederacyi tej nieprzyjaźnie.

Działalność polityczną, patryotyczną, rycerską polki 
przeplata stale praca kulturalna, oświatowa obywatelki; 
praca gospodyni, na wielką, jak podówczas było, skalę; 
praca opiekunki włości i ludu, służebnicy Kościoła, 
pani domu, krzewiącej cnoty rodzinne i zakrzątanej zawsze 
około domowej grzędy.

. Wspomnijmy tutaj pobieżnie choć niektóre przedsta­
wicielki tych właściwości naszych matek, przekazywanych 
z pokolenia w. pokolenie.

Zofia Jabłonowska, hetmanowa, wojewodzina bracław- 
ska, kiedy mąż jej wspólnie z Sobieskim bronił Lwowa 
i odnosił zwycięztwa nad tatarami i kozactwem, rządziła 
wówczas rozległą rodzinną majętnością, fortyfikowała zamki, 
obmyślała posiłki i ułożyła pamiętne ustawy, jakiemi miesz­
kańcy, w obrębie włości hetmańskich, rządzić się mieli. Była 
więc pierwszym żeńskim prawodawcą. Słynęła też z hojno­
ści dla kościołów.
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Elżbieta z Kowalskich Drużbacka, urodzona w r. 1695 
w Wielkopolsce. Mąż jej skarbnik żydaczewski; mieszkali 
we wsi Rzemieniu. Obdarzona talentem pisarskim i wy­
kształceniem, stała się niezwykłem swego czasu zjawiskiem. 
W dobie psującego się smaku w literaturze, kiedy starszyzna 
męska zabrnęła w panegirykach i makaronizmie, Drużbacka 
w wdzięcznych rytmach swoich przenosi piękny i czysty 
język Kochanowskich na drugi brzeg stulecia Dzieła jej, 
w znacznej liczbie, noszą, co do treści, po części charakter 
religijny lub satyryczny i tło współczesnych wyobrażeń. 
„Pochwała lasów“ i wiersz p. t. „Wiosna“, należą do naj­
cenniejszych. Pisała też: „Życie króla Dawida“, „Pokuta 
Maryi Magdaleny i Maryi Egipcyanki“, „Fabuła roman­
tyczna o Adolfie księciu Roksolanii“ oraz „Księżniczka Ele- 
fantyna“. Owdowiawszy i rozporządziwszy dzieci, osiadła 
w klasztorze pp. Bernardynek w Tarnowie i tam zakoń­
czyła życie.

Zofia Berniszowa słynęła znów jako autorka rymów łaciń­
skich, za króla Jana III. Na koronacyę Michała Korybuta 
Wiśniowieckiego napisała wiersz łaciński: „Carmen acro- 
stichum coranationem régis applaudens“.

Urszula ks. Radziwiłłowa, córka Janusza Korybuta 
Wiśniowieckiego, biegła w prawie kanonicznem i Piśmie 
świętem. Dzieła jej wydano w r. 1754 w Nieświeżu.

Katarzyna z Łętowskich Kuropatnicka (mąż Andrzej) 
pozostawiła listy, jako ważny materyał historyczny.

W dziejach naszych niewieścich, w początkach XVIII. 
wieku, mamy znów zjawisko, które wprawdzie mniej świetne, 
mniej tragicznie zakończone, ale w pewnych odcieniach 
przypomina, bądź co bądź, smętne życie króla Augusta 
i Barbary Radziwiłłówny.

Franciszka Krasińska, równie nadobna, urocza, do­
bra i rozumna, zniewala ku sobie serce królewicza, Karola 
ks. kurlandzkiego, syna Fryderyka Augusta, Sasa, króla 
polskiego i zostaje jego małżonką. Długie dni i miesiące 
cierpień, osamotnienia i upokorzeń snuły się po tym akcie
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tryumfu i zwycięstwa miłości w młodych sercach. W późnych 
dopiero latach przypuszczoną została Franciszka do przywile­
jów i uposażeń królewskiej rodziny, a jej potomstwo, złączone 
związkami małzeńskiemi z panującą w Sabaudyi rodziną, 
domieszało krew polską do krwi tej starożytnej dynastyi, 
dziś na tronie włoskim.

Tu wreszcie należałoby dać miejsce tym paniom : 
Wiśniowieckim, Lubomirskim, Myszkowskim, Wapowskim, 
Ogińskim, Sieniawskim, Tarnowskim, Dzieduszyckim, Chła­
powskim, oraz takim matronom z pośród mieszczaństwa, 
jak Hanzlowa, Wojenkowska, Chmielowa, które również 
wspaniałe wznosiły świątynie Pańskie, łożąc nieraz na ołta­
rze, lub szpitale całe swoje mienie. Znajdą one później 
godne naśladowcżynie w: Augustowej hr. Potockiej, Micha- 
łowej ks. Radziwifłowej, albo w najbliższych nam funda­
torkach i twórczyniach kościołów, szkół, stypendjów nau­
kowych, lecznic, przytułków: Julii z Czabanów Wiemanowej, 
Marji Rezlerowej, Marji Szlenkierównie, Cecylji hr. Plate- 
równie, jenerałowej Zamoyskiej, Eugenji Kierbedziowej, 
Wandzie Koczorowskiej i Felicyi z Czarkowskich Gole- 
jewskiej.

Tymczasem bnrze polityczne, ciężkie i złe chmury 
zbierają się już nad Narodem, ale zanim ostateczny grom 
uderzy, mniej głębokie umysły cieszą się jeszcze obszarami 
posiadanej ziemi, stroją w dzieła sztuki i kultury.

Helena z Przezdzieckich ks. Radziwiłłowa, czyni swoją 
Arkadyę, pod Nieborowem, prawdziwą świątynią sztuki gre­
ckiej, wykwintu i artystycznego smaku.

Głębsza w pomysłach, uczona i duchem obywatelskim 
na wskroś przejęta, odznacza się w tych czasach Magda­
lena Katarzyna z Dzieduszyckich Morska. Córka Tadeusza, 
urodzona w r. 1762, była żoną Ignacego Morskiego, jedynego 
syna hr. Aleksandra z Morska Morskiego, i Ludwiki Biber- 
stein Trembińskiej. Pani licznych włości, tak ze strony męża, 
na Czerwonej Rusi, jak i swoich posagowych, w bocheń-
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skiem, przyczyniała się do kultury kraju i słynęła jako wzór 
miłosierdzia dla opuszczonych tułaczów.

Wykształcona wysoko w artystycznem ogrodnictwie, 
przez zwiedzenie i studyowanie celniejszych parków w Niem­
czech, w Holandyi, Belgii, Francyi i Anglii — ozdobiła 
rezydencyę swoją w Zarzeczu wspaniałemi ogrodami, bo- 
gatemi we wszelkie rodzaje drzew i kwiatów, oraz pałacem 
na wzór Sybilli puławskiej. W r. 1836 wydała, swoim na­
kładem w Wiedniu wspaniały album z widokami Zarzecza 
i innych zamków, oraz miejscowości Gaficyi. Stanisław 
Wodzicki pisze o tym albumie, że „co do rozmaitości ho­
dowania roślin i sposobu ich utrzymania, ma niezaprzecze- 
nie prawo do pierwszeństwa między wszystkiemi galicyjskie- 
mi i że u jego twórczyni wzory licznych, a kosztownych 
roślin, jakie posiada, nie tylko w rysunku, malowaniu, 
hafcie, ale nawet i w mozajce, są powtarzane“.

Gościnność dworu zarzeckiego stała się nader głośną. 
Uczcił ją wierszem późniejszy ban chorwacki Jellaczyc. Po r. 
1831 hr. Morska zamknęła dom, poświęciła: się wyłącznie 
tułaczom politycznym, przekazując w testamencie swoje słyn­
ne perły dla emigracyi. Wydanie poezyi generała Ludwika 
Kropińskiego, jej dedykowane. Zmarła w r. 1847.

Nie należałoby tu pominąć i Urszuli z' Ustrzyckich hr. 
Tarnowskiej, zawołanej gospodyni, autorki pamiętników, 
kobiety „męskiej głowy“ i patryotki.

Najżywotniejsze jednak pożytki na drodze kultury na­
rodowej, oświaty ludu, obyczajów towarzyskich i społecz­
nych działań, przyniosła wówczas Polsce, Izabella z Flemin­
gów ks. Czartoryska, żona Adama Kazimierza ks. Czarto­
ryskiego, generała ziem podolskich, na świetnym, historycz­
nie pamiętnym ich dworze, w Puławach nad Wisłą, w dzi- 
siejszem Królestwie Polskiem, położonych.

Ożywiona duchem patryotycznym, niepospolicie wy­
kształcona, jakby przeczuwająca upadek państwa, gromadzi­
ła ks. Izabella skrzętnie pamiątki jego dziejowej świetności. 
Zbudowała więc w Puławach muzeum dla pomieszczenia
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zabytków narodowych, piękny przybytek na kształt staro­
żytnej świątyni Sybilli w Tivoli, we Włoszech. Na frontonie 
zaś poleciła dać napis: „Przeszłość dla przyszłości“. Krok 
ten natchnął poetę i kapłana, ks. biskupa Pawła Woronicza, 
do napisania powszechnie znanego poematu. Zbiory mu­
zealne ze świątyni Sybilli i z domku gotyckiego w Puławach, 
złożyły się na dzisiejsze, głośne tyle muzeum ks. Czarto­
ryskich w Krakowie, użyczone miastu przez śp. Włady­
sława Czartoryskiego, wnuka ks. Izabelli, z hotelu Lambert 
w Paryżu.

Ks. Izabella pozostawiła nadto po sobie pisma: „Myśli o 
zakładaniu ogrodów“, „Poczet pamiątek w domku goty­
ckim“, wreszcie „Pielgrzym w Dobromilu“ (1815). Pierw­
sza to u nas historya polska, dla ludu wyłącznie przezna­
czona. Pisała tez' powieści dla dzieci wiejskich (1815 i 1828) 
osobiście zajmując się krzewieniem oświaty i chętnie ob­
cując z włościankami. Urodzona w r. 1746, zmarła w r. 1835.

W podobnym z nią duchu działała i pomagała matce 
Marya z ks. Czartoryskich ks. Wirtemberska. Nieszczęśliwa 
małżonka, ofiara politycznych wyrachowań, najnieszczęśliw­
sza matka, która musiała powiedzieć ks. Ludwikowi, oblę- 
gającemu Puławy: „Nie mam syna!“ — szukała pociechy, 
a przynajmiej rozerwania myśli, w usilnej pracy literackiej. 
Pobudzały zaś ją ku temu wyższe wykształcenie, talent, 
artyzm wrodzony i przedziwna atmosfera Puław. Była 
autorką pierwszej u nas, a głośnej w swoim czasie po­
wieści obyczajowej, p. t., „Malwina, czyli domyślność serca“; 
brała również gorący udział w sprawie wychowania dziew­
cząt i oświaty ludu. Zupełnie nieświadomie, stanowiła przed­
miot dozgonnej, idealnej miłości, dla poety Franciszka 
Dyonizego Kniaźnina. Urodzona w r. 1768, umarła w Paryżu, 
goszcząc tam przy dostojnym bracie swoim, Adamie ks. 
Czartoryskim.

Naród nasz, po straszliwych gromach rozbioru, prze­
chodził ciężkie przesilenie, usiłując dźwignąć się i odrodzić!
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Już zwycięski szczęk oręża legionów, rozlegający się 
po zdumionej Europie, i sprawa Księstwa warszawskiego, 
wyrwały go z nicości politycznej ; ale trzeba mu było także 
otrząsnąć się z moralnej niemocy, trzeba było przekuć się 
w hartowną stal, do zadań nowego wieku. Naród czuł w so­
bie tę konieczność. I rozumiał także, iż ani wieszczów nie­
śmiertelne pienia, ani księgi uczone, ani orężni rycerze, nie_ 
sprawią tego zbawczego cudu, bez wierzącej, bez światłej, 
miłującej Boga, Polskę, rodzinę i ludzkość — matki. Ta­
kie zaś matki dać nam może tylko zacne i rozumne wy-’ 
chowanie. Sprawa też ta musiała stanąć silnie na porządku 
dziennym i ku niej zwracały się wszystkie umysły głębsze 
i przezorniejsze.

Ówczesne wyższe wykształcenie kobiet spoczywało 
po części w rękach francuzkich zakonów, które działając 
na terytoryum Księstwa warszawskiego, nie czyniły tu 
jednak zadość potrzebie. Utrwalały one wyłącznie zamiło­
wanie francuszczyzny, rzucając zarazem posiew obcego oby­
czaju w umysły przyszłych obywatelek polskich. A jeszcze 
szkodliwsze zdało się wychowanie pensyonarskie, dokony­
wane przez osoby świeckie, nie tylko bez naukowych, ale 
często, i bez moralnych kwalifikacyi.

To też Izba edukacyjna, która za Księstwa warszaw­
skiego zastąpiła wiekopomną Komisyę edukacyjną, z ostat­
nich czasów Rzeczypospolitej, czując gorąco potrzebę re­
formy tych pensyonatów, ustanowiła dla nich Radę nadzor­
czą, złożoną, jak powiada odnośny dekret: „ze znakomi­
tych i szanownych dam“, które też, odpowiadając wezwa­
niu, ułożyły regulamin dla szkół żeńskich. Izba eduka­
cyjna potwierdziła regulamin ten w całości, sankcyonując 
tym sposobem urzędowe wystąpienie kobiet, w zakresie 
ustawodastwa dla spraw wychowania publicznego. „Powo­
łanie to kobiet do publicznego urzędowego stanowiska — 
powiada Piotr Chmielowski, — nadało sprawom wycho­
wania niewieściego niepospolite znaczenie“. I dzisiaj, dla 
nas, być ono może podstawą do domagania się od władz
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krajowych, urzędowych inspektorek-kobiet, jakich nie masz 
dotąd na ziemiach polskich, a jakie wówczas już znano!

Jako ślad przeto urzędowego sprawowania takich 
obowiązków przez kobiety nasze, podajemy niżej nazwi­
ska tych „znakomitych i szanownych dam“, według do­
kumentu Izby edukacyjnej z r. 1810 i w przyjętym przez 
nią porządku : 1) z Lubomirskich Potocka, 2) Izabella Czar­
toryska, 3) Marya z Czartoryskich Wirtemberska, 4) Ma- 
ryanna Gutakowska, 5) Tekla Łubieńska, 6) Józefa Kicka, 
7) Izabella Husarzewska, 8) Therése de la Fontaine 9) Louise 
Goudeit, 10) B Wolfowa, 11) A. Diehlowa, 12) S. Thys, 
13) Czarnecka, 14) Rutkowska.

Śród burz i piorunów, które zdruzgotały całość, szczę­
ście i wolność Rzeczypospolitej, kobieta najsilniej odczu­
wała nadchodzące przeobrażenie dla jej stosunków, poło­
żenia i przyszłości. Ze zmierzchem niepodległości narodo­
wej i z zubożeniem materyalnem ścieśnia się horyzont jej 
działalności, przetwarza dziedzina jej pojęć. Nie przyświe- 
cają jej już aspiracye dumnej obywatelki samodzielnego 
państwa! Matka królów i hetmanów płacze u kolebki syna 
niewolnika. Na jej żałobną suknię zwiesza się krzyż w cier­
niach i tern narzędziem przyszłej jego męki, będzie odtąd 
matka polka bawiła swoje dziecię...

Obok klęsk politycznych, klęski materjalne rujnując 
zamożność rodzin, zwężają teren pracy gospodarczej ko­
biety: coraz to mniej ma ona w swojem ręku; wytwór­
czość jej, pośród nowych warunków ekonomicznych, 
bywa coraz szczuplejszą. Z trwogą przeto spogląda na 
córki, a gdy utrudni się jeszcze zawieranie małżeństw, 
wnet z domowego gniazda piskląt, zaczną główki dziew­
częce wyzierać na zewnątrz. Oglądać się już musi ko­
bieta nasza za chlebem, za pracą i należnem jej światłem,, 
przy którego promieniach poznała by swoje przeobrażenia 
i zdobyła środki do zrównoważenia sił swoich z własnemi 
potrzebami, a co ważniejsza, z potrzebami dźwigającej się 
do życia Ojczyzny. Do tej zaś przejściowej pracy niezbę­

3
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dną jest opatrznościowa, przewodnia ręka, któraby popro­
wadziła kobietę na tej nowej drodze bacznie, roztropnie, 
taktownie, a serdecznie.

Stała się nią ręka „młodej polki“, podająca rodacz­
kom „Pamiątkę po dobrej matce“, jako pierwszy zadatek 
samodzielnej pracy nad sobą, pracy, wiodącej do poczucia 
własnych obowiązków, aby z czasem, módz tern pewniej, 
tern rozumniej i sprawiedliwiej sięgnąć po przynależne im 
prawa. Młodą polką jest Klementyna ż Tańskich Hof- 
manowa, wiekopomna reformatorka wychowania kobiet 
w Polsce. Ona to pierwsza domagała się dla nich syste­
matycznej nauki, uzyskując wielki posłuch. Ona wprowa­
dziła wychowanie na tory narodowe, szczepiąc miłość rze­
czy polskich, ojczystego języka, historyi i literatury. Wpływ 
jej obejmował całe stulecie i dotąd widoczny jest i głę­
boki. Popierała go zaś piórem, jako znakomita autorka na 
niwie wychowawczej, etycznej, obyczajowej i beletrystycz­
nej, utwierdzała całem życiem.

Klementyna z Tańskich przyszła na świat w r. 1798 
w Warszawie, zmarła, jako wygnanka, w Paryżu, (Auteuil- 
Passy) w r. 1845. (Wystawa pracy kobiet polskich po­
święca jej dział osobny, oraz broszurę „O życiu, pismach 
i wpływie Klementyny z Tańskich Hofmanowej.“)

Kwestya wychowania kobiet, raz stanąwszy na po­
rządku dziennym, rozszerzała ramy swoje i dążenia, w for­
mach coraz konkretniejszych i coraz rozleglejszych, tak pry­
watnie, jakoteż publicznie. Była ona przedmiotem narad 
w salonach sędziwej matróny, kasztelanowej Połanieckiej, 
w Warszawie, gdzie zbierały się takie niewiasty, jak: Soł- 
tykowa, Świdzińska, Szymanowska ze Świdzińskich, Aniela, 
córka jej, tkliwa opiekunka dziecięcych lat Klementyny 
Tańskiej, kasztelanowa Lewocka, Nakwaska i inne. Za ini- 
cyatywą tej ostatniej, Izba edukacyjna utworzyła w Warsza­
wie t. z. Instytut guwernantek, gdzie kształciła się Narcyza 
Źmichowska, a wykładała Klementyna Hofmanowa.
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Zakład ten rozwijał się imponująco, wśród sprzyjają­
cych zwłaszcza okoliczności, które w pierwszych latach 
Królestwa kongresowego, przy zagwarantowanej mu przez 
Kongres wiedeński, konstytucyi, układały się pomyślnie dla 
instytucyi oświatowych, tak w Warszawie, jak w Wilnie, 
Krzemieńcu itd. Ale niebawem, nawet nad tern, tak już 
śc>eśnionem terytoryum dawnej Polski, zaczęły się groma­
dzić brzemienne klęskami chmury. Konstytucya nadana 
Królestwu polskiemu na Kongresie wiedeńskim, deptana, 
poniewierana, wywołała w Narodzie wrzenie. W r. 1830 d. 
29. listopada wybuchło powstanie... Wojna więc narodowa 
w Polsce wywołała nowe potrzeby i nową działalność pol­
skiej kobiety.

Zaczem jedne z polek obejmują służbę w lazaretach, opa­
trują rannych, sposobią zapasy żywności i odzieży, zabezpie­
czają jeńców, oddając chleb i grosz własny na potrzeby walczą­
cych, i schronienie tułaczy. Drugie, odczuwszy w krwi swo­
jej dziedzictwo bohaterek kresowych, porwane gorącą mi­
łością Ojczyzny i zranione widokiem krzywd jej zadanych, 
stanęły same, z bronią w ręku, w szeregach walecznych! 
Męstwo ich, blask poświęcenia, zachowanie przy tern go­
dności niewieściej, uczyniły je przedmiotem czci ogólnej 
i przekazały imiona ich do narodowego Panteonu.

Oto Emilia hr. Platerówna, córka hr. Ksawerego i Anny 
z Mohlów. Urodzona w Wilnie, w r. 1806, zakończyła bo­
haterskie życie d. 23. grudnia r. 1831 we dworze w Ju- 
styanowie, opatrzona św. Sakramentami.

, Smutne stosunki rodzinne, sieroctwo, miłość Ojczyzny, 
zbliżyły ją do ludu, który ukochał „panienkę“ gorąco. To tez 
na pierwszy okrzyk „do broni!“ stanęła hr. Emilia na czele 
licznego oddziału włościan i uderzyła zuchwale na Dyna- 
burg. W Załuczu, włączono ją do oddziału wolnych strzel­
ców. Przy Stawianach, w ogniu morderczej walki, widziano 
ją w pierwszych szeregach. Brała udział w bitwie pod 
Szawlami, gdzie już jako kapitan odznaczała się szaloną
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odwagą. Pod Wilnem przeszła pod dowództwo generała 
Dezyderego Chłapowskiego, lecz nie chcąc z nim przekro­
czyć granicy pruskiej, przedzierała się do Warszawy. Nie­
pomierne trudy, rana, wyczerpały wreszcie jej siły; zaczęła 
je odzyskiwać z wolna, pod opieką właścicieli Justyanowa, 
gdy wieść o nagłem poddaniu się Warszawy dobiła naj­
waleczniejszą! ;

Dalej widzimy szesnastoletnie dziewice, padające jak 
skoszone kwiaty, na polach walki, taką Maryę Pruszyńską, 
towarzyszkę Platerówny, poległą od kuli nieprzyjacielskiej.

Marya Raszanowiczówna, urodziwa, dobra i mężna; 
mianowana przez generała Giełguda na polu bitwy poru­
cznikiem.

Wilhelmina Kasprowiczówna, hoże, szesnastoletnie 
dziewczę, walcząc pod Henrykiem Dembińskim, padła od 
pocisku moskiewskiego.

Antonina Tomaszewska, córka obywatela ziemskiego, 
żmudzinka, mając lat 17, wprost z klasztoru pp. Benedy­
ktynek, w Krożach, gdzie pobierała nauki; weszła w szeregi 
walczących. W powstaniu litewskiem wprowadzała w podziw 
swoją determinacyą i odwagą. Odznaczyła się w bitwach 
pod Małkiniami, gdzie nagrodzono ją stopniem podpo­
rucznika. Zmarła w Płocku, zaślubiwszy Wierzbickiego, 
kapitana wojsk polskich.

W ostatniem powstaniu, r. 1863, nie brakło też wielu 
kobiet, które nie zadawalając się samą pracą administracyjną, 
czy lazaretową, zaciągały się, podobnie jak ich poprzedni­
czki, do oddziałów powstańczych.

Między innemi zasłynęła szeroko męstwem i urokiem 
skromności: Henryka Pustowójtówna.

Ojciec jej, Rosyanin i prawosławny, matka Marya 
z Kossakowskich. Urodzona d. 15. lipca r. 1843, zgasła w Pa­
ryżu, zaślubiona zacnemu lekarzowi, Lewenhardowi. Wy­
chowana w religii rzymsko-katolickiej, nauki pobierała w In­
stytucie wychowania w Puławach, a gorący jej w młodych 
latach patryotyzm, wcześnie ściągnął na nią dozór policyi
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i więzienie. W r. 1863 przybyła do Szydłowiec i wstąpiła 
do oddziału dyktatora Maryana Langiewicza. Odważna, wy­
trwała, władająca dzielnie koniem, posiadająca nadto język 
rosyjski, stała się tu niezmiernie użyteczną. Langiewicz mia­
nował ją swoim adjutantem polowym. W obozie zwano ją 
„Michałkiem“. Odznaczyła się w krwawych walkach pod 
Małogoszczą, pod Chrobrzem i Grochowiskami. Po upadku 
powstania przeszła granicę, a następnie udała się do Dre­
zna i do Paryża, gdzie pracą rąk własnych, wyrobem sztu­
cznych kwiatów, zarabiała na życie.

Zofia Dobronoki zasługuje również na chlubne wspo­
mnienie. Córka polki i greka, w służbie żandarmeryi rosyj­
skiej, dowiedziawszy się, że ma ojca szpiega, rzuciła się 
w szeregi powstańcze. Walczyła w oddziale Langiewicza 
i zginęła pod Małogoszczą, oddając młode życie na świa­
dectwo, że jest polką.

Oprócz tych rycerek z bronią w ręku, mieliśmy również 
niepomierną ilość bohaterek, co mienie swoje, bezpie­
czeństwo i życie, złożyły na rzecz wojujących braci. Było 
ich tak wiele, jak wiele liczono polek na przestrzeni ziem 
naszych. Nie mając możności wymienić ich wszystkich, 
musimy jednak oddać tu czci powszechnej, te przynajmniej, 
co były niejako typem zbiorowym, poświęconej sprawie 
Ojczyzny, polki.

Klaudya z Działyńskich hr. Potocka, urodzona w r.1802 
w Kurniku, w Wielkopolsce, zmarła w r. 1856 w Genewie.

Córka wojewody Ksawerego Działyńskiego, siostra 
Tytusa, odziedziczyła w pełni cnoty publiczne i obywatel­
skie tego rodu. Całe życie swoje oddała sprawie Ojczyzny. 
W powstaniu listopadowem stawała w lazaretach u łoża 
rannych, lub dotkniętych cholerą żołnierzy. Niezrównana 
siostra miłosierdzia cierpiących, anioł pocieszyciel wygnań­
ców, inwalidów wojennych, oddaje im swój majątek, siły 
i zdrowie. Prześladowana przez rządy, nie uniża się do 
prośby o łaskę, z tułaczami idzie na tułactwo; w Dreźnie,
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w Szwajcaryi i w kraju jest opatrznością rozbitków naro­
dowych. Sama już chora, pielęgnuje jeszcze osobiście cho­
rych. Adam Mickiewicz zleca jej pieczołowitości przyjaciela, 
Stefana Garczyńskiego i genialny ten młodzieńczy poeta na 
jej rękach umiera w Avinionie.

Uwielbiał ją Naród. Najwięksi poeci jej święcili swoje 
prace. Zakładano instytucye i towarzystwa pod jej imieniem, 
a po skonie Potockiej, który smutkiem, tęsknotą i boleścią 
napełnił serca polaków, noszono pierścienie pamiątkowe 
z napisem: „Klaudyno, módl się za nami!“-

Emilia Sczanieckä, urodzona w r. 1806, w zamożnym, 
znanym domu, wcześnie osierocona, pani samodzielna 
znacznego majątku Posadowo, w Księstwie poznańskiem, 
była niejako siostrzanym duchem Klaudyny. Całe dziedzic­
two, siły i serce złożyła na ofiarę Ojczyźnie. W lazaretach, 
przy łożach rannych, tak w r. 1830 jak i w latach 1848 
i 1863, zawsze czujna, prosta, a podnosząca ducha w zgnę­
bionych, otrzymała od Teofila Lenartowicza nazwę „siostry 
szpitalnej“, w pięknej strofie, którą ku jéj czci wyśpiewał. 
Skazywana na więzienie, na sekwestry i konfiskaty majątku, 
nie ustała ani na chwilę w swojej działalności. Dom jej 
zawsze pełen sierót, kalek obozowych, był też ogniskiem 
oświaty, zakazanej literatury ojczystej, siedzibą uczonych 
i mężów oddanych pracy narodowej. Towarzystwa pomocy 
naukowej dla dziewcząt, założone przez nią w Poznań­
skiem i w Prusach zachodnich, mówią dotychczas wymow­
nie o jej niepospolitym trudzie i poświęceniu.

Z Klaudyą Potocką i z Emilią Sczaniecką cała grupa 
kobiet w pamiętnych latach 1830 i 1831 ofiarnie obsługiwała 
lazarety i szpitale. Do nich przybywa wymieniona już wy­
żej Klementyna z Tańskich Hofmanowa, założycielka 
w owych czasach Towarzystwa dobroczynności patryotycz- 
nej Warszawy. Klementyna, opuszczając kraj, powierzyła 
w zastępstwie swojem, przewodnictwo tego Towarzystwa, 
przezacnej generałowej Sowińskiej.
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Do tego orszaku chrześcijanek-polek należały także: 

kasztelanowa Anna Nakwaska, jenerałowa Benigna Małachow­
ska, Anna z Rejtanów Gieryczowa, Teresa Kicka, Rozalia Bi- 
szpingowa, Konstantowa Sczaniecka, Tertulianowa Koczorow­
ska i Łubieńska, w różnych stronach ziemi polskiej niestru­
dzenie dla sprawy działające.

Do bohaterek tych czasów wojennych doliczyć wy­
padnie również godne uczczenia, niepospolitego ducha 
niewiasty: Kunegundę z Platerów ks. Ogińskę, siostrę
Cezara i Władysława, i Maryę z ks. Czartoryskich Wirtem- 
berską, najnieszczęśliwszą żonę i matkę, polkę wiel­
kiego serca.

Kiedy ucichła surma wojenna, na polach, zalanych 
krwią obrońców Ojczyzny, długo jeszcze dłoń tkliwej nie­
wiasty musiała koić bole, tulić sieroty, opatrywać nędzę, 
ratować zagrożonych, podnosić ducha zwątpiałych. I znowu 
powiedzieć trzeba, że tych szlachetnych działaczek było 
u nas tak wiele, jak wiele jest serc bijących dla Ojczyzny 
i dla braci. Miała je stolica Warszawa, miały je prowincye.

Z tych ostatnich — postacią, godną głębokiego uczcze­
nia i pamięci, jest Ewa z Luboradzkich Machczyńska.

Urodzona w r. 1806, w Bogusławicach, na Kujawach, 
zakończyła życie swoje w Warszawie w r. 1880.

Córka cześnika, Stefana Luboradzkiego i Antoniny 
z Łąckich, siostra legionisty, wnuczka po kądzieli jenerała 
Tańskiego, którego imię wyryte jest w śród dwunastu pol­
skich wodzów, z armji Napoleona, na Łuku tryumfalnym 
w Paryżu, jaśniała wszystkiemi cnotami polki i chrześcijanki.

Jej patryotyzm szedł w parze z patryotyzmem małżonka, 
dziedzica dóbr Sosnowskich i uczonego prawnika, urzędu­
jącego w Płocku.

W r. 1830 Machczyńscy cały swój dom w Płocku, 
otwierają na potrzeby wojenne rodaków. On, znaczną ofiarą 
majętności rodzinnej ekwipował oddział gwardyi płockiej; 
ona, utworzyła u siebie szpital, lazaret, szwalnię dla odzieży,
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kuchnię dla głodnych. W r. 1832, więźniowie polityczni, 
trzymani u Karmelitów w Warszawie, którymi się z nara­
żeniem własnej wolności, opiekowała, uczcili ją pamiątką, 
wyrobioną w więzieniu, z podpisami: Gustaw Zieliński, 
(autor „Kirgiza“), hr. Olizar, oraz Ł. Orpiszewski. Po skonie 
tej pełnej cnót, rozumu i wdzięku matróny, której ostatnie 
jeszcze chwile zakłócały rewizye nocne i żandarm u drztoi 
jej komnaty, odnaleziono ośmnaście listów polskich mło­
dzieńców, którymi opiekowała się tkliwie, listów pisanyph 
do niej z drogi na Sybir, albo już z miejsca Zesłania. Liśty 
te zostały złożone w oryginale, przez córkę jej, Antoninę, 
w muzeum rapperswylskiem.

I znowuż po politycznych wysiłkach następuje dla 
polek epoka dwoistej działalności : społecznej i kulturalnej, 
tak na emigracyi, jak i w kraju.

W Paryżu witamy Annę z hr. Zamoyskich Aleksan- 
drową Sapieżynę, matkę ks. Anny Adamowej Czartoryskiej 
i Leona ks. Sapiehy, marszałka Sejmu we Lwowie. Praco­
wała ona w kraju dla ludu, dla jego dobrobytu i oświaty. 
Na użytek ochronek zebrała, przerobiła i zastosowała pio­
senki ludowe i pieśni religijne. Na emigracyi, w Paryżu, 
opiekowała się losem tułaczów, budząc cześć przymiotami 
duszy i praktycznym zmysłem, umiejącym trafnie i zba­
wiennie radzić drugim.

Córka jej, ks. Anna z Sapiehów, małżonka dostojnego 
wygnańca, znakomitego męża stanu, Adama ks. Czartory­
skiego, założyła wspólnie z mężem w hotelu Lambert 
w Paryżu Instytut wychowawczo-naukowy, dla córek emi­
grantów, który przez lat 50 dostarczał krajowi nauczycielek, 
łączących umiejętność języka francuskiego z starannem 
szczeropolskiem wychowaniem. Księżna była też założycielką 
i przez długie lata prezesową Towarzystwa dobroczynności 
w Paryżu, opatrującego potrzeby ubogich rodzin wychodź­
ców. Piękne, misterne, własnoręczne roboty pracowitej ma­
tróny, wzbudzając podziw, zasilały również fundusze kasy 
T owarzystwa.
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Ale prawdziwą siostrą miłosierdzia dla najuboższych 
emigrantów polskich w Paryżu, stała się Kamilla Bystrza- 
nowska, siostra generała, który w wojnie krymskiej otrzymał 
od Turcyi tytuł baszy.

Była to osoba nad wyraz litościwa, dobra i roztropna. 
Wielką prostotę łączyła z rozległą znajomością świata 
i ludzi. Znała wszystkie rodziny możne i najuboższe; wszę­
dzie, dokąd wchodziła w swojej zawsze jednakiej, czarnej, 
skromnej sukni, z peleryną, witano ją mile i z uszanowa­
niem. Bogatsze panie wiedziały, że dla „panny Kamilli“ 
potrzeba mieć dużo małych trzewików, koszul, ciepłych 
kołder, bo ubodzy tułacze nasi żenili się chętnie w Paryżu, 
.a liczne dzieci ich czekały na bieliznę, odzież i mleko „od 
panny Kamilli“. Radziła sobie rozumnie, „mnożyła się sama 
przez czyny żyjące“ — zachęciwszy niejedną panią wiel­
kiego świata, aby sama, osobiście, z darami swojemi, 
poszła na poddasze; aby tam podała swoją ręką lekarstwo 
chorej matce, pomyła, poczesała i nakarmiłą jej głodną 
dziatwę i zajęła się jej wychowaniem.

Izabella z ks. Czartoryskich Janowa hr. Działyńska, 
objęła po zmarłej matce opiekę nad Instytutem wy­
chowawczym i nad Towarzystwem dobroczynności w Pa­
ryżu. Własnemi środkami podtrzymywała szkołę, gdy rząd 
Rzeczypospolitej francuskiej odebrał polskim instytucyom, 
przyznane im przez Napoleona III. subwencye. Hr. Izabella, 
wstępując w ślady znakomitej babki swojej, ks. genera­
łowej ziem podolskich, założyła w Gołuchowie, nabytej 
przez siebie majętności króla Leszczyńskiego, w Poznań- 
skiem, niezmiernie cenne muzeum. Odbudowała zamek 
i ozdobiła tern lepiej, że obdarzona niepospolitym talentem 
malarskim, łączyła go z wysokiem, ogólnem i artystycznem 
wykształceniem. Zmarła samotnie, w Mentonie, pogrze­
bawszy nieledwie wszystkich, ze swego najbliższego rodu.

Ewa z Wendorfów Felińska, przyszła na świat w r. 
1793, d. 26. grudnia na Wołyniu, w Uznożu, gdzie matka 
jej wśród wrogich niepokojów Targowicy, schroniła się 
do siostry swojej Poliksyny.
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W ośmnastym roku życia zaślubiła Gerarda Feliń­
skiego, obywatela na Litwie, a owdowiawszy, wychowy­
wała sześcioro dzieci, pomiędzy któremi syn najstarszy,. 
Szczęsny Zygmunt, został głośnym i czczonym w dziejach 
naszej martyrologii polskiej, arcybiskupem warszawskim, — 
a córka Paulina, ostatnie lata wygnania matki podzieliła 
wraz z mężem swoim, Adamem Szemeszem w Saratowie.

Ewa, wielkiego serca kobieta, mieszkając z dziećmi 
przez parę lat w Krzemieńcu, przejęta panującym tam dp- 
chem, krzewiła idee powstrzymania zbytków wśród 
szlachty, a natomiast zajęcia się ludem i jego uwłaszcze­
niem. Jako skutki swoich usiłowań znosiła areszt domowy,, 
rewizye, następnie zaś wygnanie na Syberyę. Była to pierw­
sza kobieta polska, przed głośną Różą hr. Sobańską, „anio­
łem wygnańców“, krwawiąca stopy swoje o lody Syberyi... 
Zagnana do Berezowa, gdzie część roku rozwidniają tylko- 
północne zorze, pisała swoje klasyczne wspomnienia.

Po powrocie do kraju rzucała też na papier barwne 
obrazy ówczesnych zwyczajów i wyobrażeń, jakoteż szereg 
powieści, jak: „Hersylia“, „Deputat“, „Siostrzenica i ciotka“ 
i inne, wszakże największe prawo do naszej pamięci, daje 
jej charakter obywatelski, poświęcenie polki i wydane 
w trzech tomach w Wilnie, w r. 1832 i 1833 „Wspomnie­
nia podróży do Syberyi“, „Pobyt w Berezowie i Sara­
towie“ w trzech tomach. Piękne jej życie zgasło w r. 1859.

W Galicyi działa skutecznie dla nauki i literatury Julia 
z Górskich Ponińska.

Jadwiga z hr. Zamoyskich Leonowa ks. Sapieżyna,, 
marszałkowa. Osiadłszy z mężem we Lwowie, wywierała 
znów tutaj arcyzbawienny wpływ na ówczesne bądź zfran- 
cuziałe, bądź też zniemczone i zbyt swobodne obyczaje,, 
tak zwanego „wielkiego świata“. Obdarzała zaś względami 
swojemi rodziny polskie i przykładne, zachęcała kobiety 
do pracy społecznej i dobroczynnej, — to też za staraniami 
jej powstały znakomite instytucye lwowskie, jak np. zakład 
św. Teresy, Magdalenki, szpitalik św. Zofii. Osobistość
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0 majestatycznej postaci, imponująca w salonie, była wżyciu 
codziennem niezmiernie przystępną i popularną pośród 
ludności. Znali ją wszyscy, a miasto Lwów uczciło ją nie- 
zwykłem odznaczeniem, wybiwszy na jej cześć złoty medal.

Seweryna z Pietruskich Badeniowa, przełożona To­
warzystwa św. Wincentego á Paulo we Lwowie, spółczesna 
jej w życiu i pracach dobroczynności. Pisała dla ludu
1 teatrów ludowych.

Zofia z Chłopickich Klimańska, urodzona w r. 1819r 
w powiecie trockim, we wsi Jurmaniszkach, pisała pod pseu­
donimem Zofii z Brzozówki. Wygnanka, przebyła ciężkie 
chwile nad Uralem, potem osiadła w Warszawie, gdzie 
dokonała życia w r. 1870. Wychowana w lichém, zepsutem 
nawet środowisku, pełnem francuskich naleciałości i zwy­
czajów, ocknęła się rychło i własną pracą doszła do chlub­
nego w literaturze stanowiska. Zaczęła drukować w Gwież- 
dzie kijowskiej. Jej prace sensacyjne: „List Zofii do
Dołęgi“ (Wilno 1850), „Człowiek niewidzialny“ (Wilno 
1830). Miała też niepospolity talent muzyczny.

Na niwie artystycznej, w pierwszej ćwierci XIX. 
wieku, zasłynęła szeroko jako pianistka, zamieszkała stale 
w Petersburgu Marya Szymanowska.

Głośną zaś była w Europie nietylko z wielkiego ar­
tyzmu, wdzięku i dostojności niewieściej, ale także z hołdów, 
jakie osobie jej i talentowi, składał w rytmach swoich, naj­
większy poeta Niemiec, Fryderyk Wolfgang Goethe.

■ Szymanowska, choć daleka od kraju, miała zawsze 
głęookie odczucie życia w Ojczyźnie. Dom jej w Petersburgu 
był nietylko gościnnym salonem artystów, ale zarazem 
i oazą staropolskiej gościnności i rodzinnego ciepła dla 
rodaków. Tam to wieszcz nasz, Adam Mickiewicz, wygna­
niec i tułacz zapędzony na północ, koił nieraz swoje bole 
i tęsknoty; stamtąd później pojął małżonkę, CeLnę, córkę 
Maryi Szymanowskiej.

Kiedy, śród pełnego patryotycznych pomysłów dworu 
puławskiego Czartoryskich, powstała myśl illustrowania
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muzyką „Śpiewów historycznych“, Juliana Ursyna Niemce­
wicza, Szymanowska dołączyła ułożoną przez siebie mu­
zykę, do tej, którą panie puławskie wykonały, to jest: 
Marya ks. Wirtemberska, Narbuttówny i inne. W tej też 
formie wydany utwór Niemcewicza, stał się prawdziwemi 
śpiewami. Nucono je bowiem wówczas w całej Polsce, 
w pałacach i dworkach szlacheckich; a te przepiękne wspo­
mnienia dziejowe, ożywione melodją, wnikały łatwiej do 
duszy, budząc w niej miłość Ojczyzny i nadzieje, jedyną 
nieraz osłodą będąc więźniów i wygnańców.:

Do polek, które umiały poświęcić życie wygodne, do­
statki rodzinne, wziętość towarzyską, nabytą w swojem 
środowisku, spokój i pewność położenia, aby tylko iść 
za mężem tułaczem na niepewność jutra, na burze wstrzą- 
śnień politycznych, należała Zofia z Wróblewskich Miłkow- 
ska, córka Leona Wróblewskiego, z Czortkowa i Maryi 
Antoniny Dąbrowskiej. Urodzona wr. 1840 w Dąbrówce, pod 
Żytomierzem, zmarła w r. 1906 w Zurichu. Typ to polki 
również ze wszech miar uwagi godny.

Dziecię zamożnego dworu w Galicyi, wychowana 
wśród wykwintnego otoczenia i wygód, opuszcza wszystko 
skoro została żoną znakomitego w dziejach naszych po- 
rozbiorowych żołnierza i autora, Zygmunta Miłkowskiego, 
(pułkownika Jeża) i idzie z nim dzielić trudy, niedostatki, 
walki, tęsknoty tułacze, a nawet prace naukowe, do których 
przygotowała się na wygnaniu. Wszędzie i zawsze, gdzie 
przyszło jej znaleść się z małżonkiem, umiała uczy­
nić dom swój dla licznej rzeszy rodaków, nietylko przy­
bytkiem staropolskiej gościnności, ale i muz przybytkiem. 
Wychowała liczny poczet córek i syna. Najstarsza Antonina, 
znana w nauce i w piśmiennictwie politycznem, zaślubioną 
została historykowi polskiemu, Franciszkowi Rawicie Ga­
wrońskiemu.

Galicya obfitowała też w obywatelki, poświęcające 
się z zapałem dla spraw narodowych. Ucisk w Królestwie 
polskiem i ferment niezadowolenia, prowadzącego do pow­
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stania, dały początek zawiązywanym w tej części Polski 
organizacyom, do których przystępowały i towarzystwa 
kobiece.

Na kilka lat przed r. 1863 utworzyło się we Lwowie 
Towarzystwo imienia Klaudyi z Działyńskich Potocki ej, zrazu 
więcej umoralnienie, niż politykę mające na względzie. Wyższe 
wykształcenie, baczność w duchu narodowym, niedozwala- 
jąca zaślubiać obcych, z wrogiego obozu, praca nad oświatą 
ludu — oto były zadania, t. z. popularnie „Klaudynek“. Pierw- 
szemi pionierkami w tych związkach, były: Ludwika Ku- 
mersbergowa, Dzieżanowska, Zofia Roman owi czówna, Fe- 
licya Ciszkiewiczowa, Klementyna Wasilewska. Z tych 
pierwszych pionierek, żyjąca dotąd p. Zofia Romanowi- 
czówna, mimo lat tylu, zachowała cały wdzięk, charaktery­
stykę i układ polskiej dziewicy, wedle ideału „Klaudynek“.

Pod impulsem wypadków, oraz wybuchu powstania 
„Klaudynki“ przyjęły organizacyę, pomysłu Dybowskiej, 
i ogłosiły odezwę do kobiet o utworzeniu się komitetu 
niewieściego, który miał zbierać fundusze i służyć wszech­
stronnie powstaniu. Dla kierowania Towarzystwem, weszła 
doń Felicya z Wasilewskich Boberska, która swoim 
szlachetnym wpływem wychowawczym, przygotowała ko­
biety do patryotycznych poświęceń. Komitet niewieści 
działał we Lwowie i w różnych punktach prowincyi. Lwów 
podzielił się na cztery okręgi, głównie w celu zbierania 
podatku narodowego. Paniami czynnemi w pracy tej, były 
podobno: Leonia Wildowa, Tomaszowa Rayska, Barączowa, 
Pelagia Gostyńska, Hortensya Jakubowska, Celina Łączyń- 
ska, Torosiewiczowa, Żardzińska i Karolina z Smochowskich 
Dobrzańska, żona głośnego redaktora Dziennika literac­
kiego i Gazely narodowej, żarliwa patryotka. Czynność 
tego koła była bardzo ożywiona, obywatelska i z czasem 
daleko sięgająca.

Po za temi stowarzyszeniami tradycya miasta Lwowa 
wspomina wdzięcznie usługi dla więźniów i powstańców 
w r. 1863 takich matrón, jak Leonowa Sapieżyna, synowa jej.
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ks. Jadwiga z Sanguszków Sapieżyna, małżonka więzionego 
w karmelickiem więzieniu Adama ks. Sapiehy. Poświęcenie 
tajemniczej „Czarnej rączki“ (p. Cieleckiej?) do dziś tkwi 
w pamięci lwowian i lwowianek.

A były też w mieście tern i liczne matki, opłakujące 
poległych, czy pomordowanych im synów... Oto Barbara 
Żulińska, musiała przeżyć zgon syna, Romana, członka 
Rządu narodowego, stracónego na stokach cytadeli war­
szawskiej. Cześć jej, i cześć tym wszystkim matkom, które 
na ołtarzu Ojczyzny złożyły, co miały najdroższego!

Jak wiadomo wkrótce po listopadowem powstaniu 
rząd zamknął w Warszawie Instytut guwernantek i pensyę 
zacnej Wilczyńskiej, a całe zadanie wyższego wykształ­
cenia kobiet spadło na barki pensyonatów prywatnych, które 
tę misyę dźwignęły z poświęceniem dla narodowej przyszłości.

I tutaj niestety ! musimy ograniczyć się do kilku tylko 
znamienitych nazwisk tych wychowaczyń, pionierek pol­
skości i postępu.

Więc w Warszawie, tak znane: Plewińska, Andrzejowa 
Kucharska, głośna Paulina Kraków, Laura z Brzezińskich 
Guerin, Kurhanowiczowa, Monika, oraz inne. W Włocław­
ku Izabella Zbiegniewska, w Wilnie Borowska, w Po­
znaniu Ewarystowa Estkowska, w Krakowie Górska, we 
Lwowie Julia Goczałkowska, poetka Walentyna z Troja­
nowskich Horoszkiewiczowa, oraz żyjąca zawsze w wspo­
mnieniach, wpływie i wdzięczności społeczeństwa galicyj­
skiego, Felicya z Wasilewskich Boberska, jedna z naczel­
nych niewiast w tej dzielnicy Rzeczypospolitej, uczczona 
teraz Bursą jej imienia.

A prawie równocześnie powstaje w Rzymie polski za­
kon Niepokalanek, założony przez Józefę Karską i wielką 
później wychowawczynię, matkę Marcelinę Darowską, pod­
czas gdy w Poznaniu kształci szereg najdzielniejszych dzia­
łaczek Józefa Chłapowska, przełożona zamkniętego potem 
przez rząd pruski Sacré Coeur.
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Wyższe wykształcenie kobiet, wprowadzone raz już 
na rozległe drogi nauki i oświaty, przywołuje do życia wiel­
kie talenta, tak w literaturze, jak i w inicyatywie społecznej.

Pojawia się tedy Narcyza Żmichowska (Gabryela). 
Genialna i najgłębsza w pomysłach poetka, daje zarazem 
nowy impuls społeczeństwu Królestwa, obumierającemu 
w ucisku i w apatyi po listopadowym pogromie. Pierwsze, 
że tak powiemy, wydanie natchnionych duchem Gabryeli 
„entuzyastek“, jest jakby obuchem, uderzającym w pierś 
ospałych, lub pogrążonych w egoizmie i zniewieściałości 
mężczyzn. Program zaś „entuzyastek“ nakazywał: czujność, 
pracę nad ludem, uwłaszczenie włościan, własne kształcenie 
się i sposobienie wszystkich dla promiennej przyszłości.

Deotyma, Jadwiga Łuszczewska, zjawiskowa wprost 
improwizatorka, nastraja na wysoki ton lutnię poetek 
polskich, a po powrocie swoim z wygnania, dokąd towa­
rzyszyła skazanemu ojcu, nie urywa kunsztownej pieśni, 
wznosi ją coraz wyżej, salonem swoim tradycyjnym szerząc 
dobry obyczaj, naukę, sztukę i polskość.

Urocza zrazu liryczka i pieśniarka ludu, Marya Ko­
nopnicka, wstrząsa później sumieniem Narodu, staje się 
natchnioną orędowniczką klas wydziedziczonych, budzicielką 
jest i pokrzepieniem społeczeństwa.

Eliza Orzeszkowa, uosobienie mądrości i rozwagi, 
wskazuje nowe drogi do pracy społecznej i narodowej 
upomina się najwymowniej o prawa i stanowisko kobiety.

Za temi przodownicami idą już długie rzesze utalen­
towanych kobiet, które należą wyłącznie do literatury i sztuki.

Karolina z Rylskich Wojnarowska, po „Pamiątce po 
dobrej matce“ Tańskiej, przynosi dziewczętom naszym, 
czytywane ongi z zapałem „Pierścionki babuni“.

Marya Regina Korzeniowska, wypracowała dla polek 
atlas historyczny, chronologiczny i geograficzny, do którego 
dostarczał jej materyału Lelewel, oraz genealogię królów.

Eleonora z Gagatkiewiczów Ziemięcka, wniosła nowe 
żywioły do nauk kobiecych. Rozszerzyła programy
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dla dziewcząt, a chociaż szorstko skarcona za uczo- 
ność swoją przez autora „Chowanny“, nie przestała jednak 
uprawiać filozofii i zostawiła nam pamiętne i rzadkie dziś 
dzieło: „Zarysy filozofii katolickiej“.

Seweryna z Żochowskich l.voto Pruszakowa, 2.voto 
Duchińska, współdziałała dzielnem piórem we wszystkich 
swego czasu sprawach narodowych, zarówno jak zasłużona 
pisarka i obywatelka w Poznańskiem, Bibianna Moraczewska.

Wreszcie Marya Bartusówna, piękny talent poetycki, 
szerzycielka oświaty ludowej.

Miewała niegdyś Polska, u swej „ściany tatarskiej“, 
jakieśmy to już wyżej zaznaczyli, kresowe bohaterki, co 
strzegły jej granic, domowego gniazda, powagą cnót swo­
ich, a w potrzebie orężem.

1 dzisiaj mamy wiele „ścian tatarskich“, na rozleg­
łych przestrzeniach dawnej Rzeczypospolitej ; ale i dziś 
nie brak nam tych szlachetnych bohaterek kresowych, co 
pracą, wytrwałością, poświęceniem i ofiarą walczą u tych 
kresów, o pacierz polskiego dziecka, o jego mowę ojczystą, 
o chleb i naukę dla ludu...

Na was więc, siostry nasze, zamykamy ten wspaniały 
korowód dziejowy, pochód wielkich duchów niewieściej 
przeszłości, pośród których ubożuchne a dzielne, o spiżo­
wej woli żmudzinki, o katakumbowem męstwie podlasianki, 
oraz chełmskie matki, ukazujące nam zdała swoją dziatwę, 
widnieją, są już i będą z nami po wieki...

Zakonne niewiasty z krzyżem w ręku, w bazyliańskim 
habicie, matki Makryny, prowadzą orszak sióstr swoich...

A bezimiennych pracownic i ofiarnie dla świętej sprawy 
legion niewieści, ze wszystkich już warstw Narodu, ciągnie 
się jakby bez końca...

Cześć wam i pokłon drog nie, — wzmacniajcie 
nas miłością Wiary i Ojcz
w tym znaku Biblioteka Śląska w Katowicach
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